
Nr 129. Kraków, Środa 12 Maja 1909, Rok im .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 ko r., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hol.

Naprowincyi: miesięcznie 2 ko r. 70 h., 
kwartalnie 8 ko r. W państwie Nie­
m ieckim  kwartalnie 10 kor., w mnych 
pańztwacb kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

eona numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 ta.

GŁOS NARODU
Wychodzi codzieulł o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz, 6-ej wieczorem,

Listy pieniężne,' przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać m c tn a  franco 
do Administracyi „Głosu Narodu1*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemieckiem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów rećak tya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
teL „OłosNarodu" Kraków. fei.Nr.190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Aaminlstracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po ÓD hal. od w ler.za za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hau3mana), w W iedniu  Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w B erlinie P. E. Coe, w Budapeszcie j. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cit4

de Treyise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

To m iejsce je s t  przeznaczone na ogłosze­
nia fabryki bezwarunkowo najlepszych tu tek  
„Kosmos11 St. Wołoszyńskieg© w Krakowie.

Konflikt Austryi i Węgier.
Wiedeń, 10 maja. ^

Przesilonie gabinetowe na Węgrzech za­
mienia się coraz wyraźniej w ogólny i nle- 
niebezpieczny konflik t polityczny. Nie chodzi 
już o ustąpienie obecnego gabinetu w ęgier­
skiego, ani o zastąpienie obecnego rządu koa­
licyjnego nowym, złożonym wyłącznie z po­
lityków  stronnictw a niezawisłości. Przesile­
nie sięga znacznie głąbiej, stłum iony bowiem 
przed trzem a laty k o n f l i k t  K o r o n y  z 
w i ę k s z o ś c i ą  p a r l a m e n t a r n ą  -wybu­
chnął n a  n o w o  i to w nie mniejszych roz­
miarach, aczkolwiek w nieco łagodniejszej for­
mie. To, co obecnie dzieje się na Węgrzech, 
przypomina w zupełności sytuacyę z przed 
1 lat, gdy parlam ent węgierski stanął w sprze- 
sznoścl z opinią i wolą Korony. Wtedy tylko 
dzięki niezmiernej zręczności politycznej ce­
sarza nie przyszło do p r z e s i l e n i a  k o n ­
s t y t u c y j n e g o .  Jak i będzie bowiem k o ­
niec obecnego kryzysu, niepodobna przewi­
dzieć.

W marcu 1906 r. objął rządy obecny przej­
ściowy gabinet koalicyjny. Na podstawie pi 
semnego paktu  z Koroną miał on przepro­
wadzić ugodą z A ustryą i załatwiać żwyczaj- 
no konieczności państw owe przez dwa lata. 
Nadto zobowiązał sią przeprowadzić w tym 
czasie reformę ordynacyi wyborczej na pod­
staw ie p o w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i a ,  poczem parlam ent miał 
zostać rozwiązany, a gabinet podać sią do 
dymisyi. Cesarz na podstawie opinii narodu 
wyrażonej w nowych wyborach, miał wów­
czas przystąpić do utworzenia s t a ł e g o  r z ą ­
du,  przyczem stosunek W ęgier do Austryi 
poddany zostałby rewizyi i załatwiony na 
podstawie kom promisu Korony z większością 
parlam entu.

Powyższy układ Korony z koalicyą wę­
gierską n i e został przez tę  ostatnią dotrzy­
many. Gabinet Dra W rckerlego nie przepro­
wadził bowiem do tej chwili żadnej reformy 
wyborczej. Okres przejściowy przeciągnął się 
tymczasem do lat trzech i — ponioważ Ko­
rona zadowolona ze spokoju, nie nalegała — 
trw ałby dalej gdyby nie okoliczności zewnątrzn e. 
Oto w r. 1910 k o ń c z y  s i ę  p r z y w i l e j  
b a n k u  a u s t r o - w ą g i e r s k i e g o ,  przywi­
lej, nadający tej instytucyi nadzwyczajne ko­
rzyści, jak  np. prawo emisyi banknotów  itp. 
Bank ten  dotąd (od roku  1818) był w s p ó l ­
n y m  dla Austryi i Węgier, a przez rozumne 
kierownictw o uzyskał w świecie znaczenie

pierwszorzędnej instytucyi finansowej i przy­
nosi o b u  p o ł o w o m  monarchii o g r o m n e  
k o r z y ś c i  ekonomiczne. W ęgierskie s tro n ­
nictwo niezawisłości domagało się atoli od 
samogo początku odrębnego dla W ęgier Ban­
ku emisyjnego, twierdząc, że bez osobnego 
Banku niezawisłość okonomiczna W ęgier bę­
dzie i 1 u z y ą i W ęgry stale zależne będą 
od wiedeńskiego rynku pieniężnego, czyli od 
Austryi.

Postzulat odrębnego Banku został przed 
3 laty również odłożony do czasu rewizyi 
dualizmu, tj. do nowych wyborów. Atoli o- 
becnie, gdy Bank austro-w ęgierski wniósł 
prośbę do obu rządów o przedłużenie przy­
wileju na dalsze lat 10, stronnictw o nieza­
wisłości postawiło na tapet zupełnie nagle i 
w o r e w  u k ł a d o w i  z K o r o n ą  — żądanie 
n a t y c h m i a s t o w e g o  r o z d z i a ł u  B a n ­
ku .  Na czele fanatycznych zwolenników od­
rębnego Banku stanął wpływowy w partyi 
niezawisłości prezydent Juliusz J u s t h ,  a 
zesolidaryzowali się z nim ministrowie K o s ­
s u t h  i A p p o n y i ,  tudzież br. Bathyanyi, 
Hollo i Ugron, najwybitniejsi przywódcy te ­
go stronnictwa.

Z drugiej strony oświadczyły się za u~ 
trzym aniem  wspólności bankowej dwie po­
zostałe w koalicyi pa rty e : konstytucyjna z 
ministrem  Andrassym  i ludowa z m inistrem 
hr. A. Zichym. Za wspólnością je s t  także 
prezydent gabinetu Dr W e c k e r l e ,  najwyż­
szy au to ry tet w sprawach finansowych na 
Węgrzech, nadto Dr P o p o w i c z  obecny gu­
bernator Banku wspólnego i politycy Dyłego 
stronnictw a liberalnego, jak  były prem ier 
Stefan hr. Tisza, b. m inister Lukacs. b. pre­
mier hr. Khuen-Hedorwary, wreszcie prawie 
wszyscy wybitni finansiści węgierscy. Twier­
dzą oni bowiem, że o b e c n i e  W ę g r y  s ą  
finansowo z a  s ł a b e ,  by módz jako zupeł­
nie sam oistna jednostka gospodarcza konku­
rować na rynku pieniężnym świata. Wspól­
ny Bank — wywodzą oni — dostarcza ta ­
niego kredy tu  na podniesienie przemysłu wę- 
gierskiego. Osobny Bank węgierski natom iast 
jako  finansowo słabszy, udzielałby kredytu 
znacznie droższego. Wpłynęłoby to na ogól­
ne obniżenie jego papierów na giełdach za­
granicznych i zaszkodziłoby interesom  wę­
gierskim. Ponadto t. zw. stronnictw a roku 
1867 pragną utrzym ania wspólności Banku 
także ze względu na zapewnienie silniejszych 
węzłów z A ustryą i na w i e l k o m o c a r ­
s t w o w e  s t a n o w i s k o  m o n a r c h i i  Za 
rozerwaniem wspólności Banku poszłoby bo­
wiem i rozwiązanie w krótkim  czasie ugo­
dy ekonomicznej a więc i dualizmu. W ęgry 
złączone byłyby z A ustryą wtedy jedynie za- 
pomocą osoby monarchy, armii i wspólnej 
polityki zagranicznej.

Cesarz na posłuchaniu udzielonem w m ar­
cu Kossuthowi i Appony’emu o d r z u c i ł  
stanowczo żądanie odrębnego Banku węgier­
skiego. Wobec tego gabinet węgierski pró­
bował uzyskać jeszcze bank t. zw. k a r t e ­
l o w y ,  to je s t  złączony z austryackim  w 
stały kartel, a więc bank na pół tylko sa­
modzielny. R z ą d  a u s t r y a c k i  o d r z u c i ł  
j e d n a k  i t ę  p r o p o z y c y ę  i oświadczył 
się za u t r z y m a n i e m  w s p ó l n o ś c i  b a n ­
k o  w ej, k tó rą  znowu — jak wyżej wspom­
niano — stanowczo odrzuca stronnictw o nie­
zawisłości, tworzące w i ę k s z o ś ć  w parla- 
wencie węgierskim.

Ponieważ cesarz zesolidaryzował się’w tym 
wypadku z  A ustryą, gabinet bar. W eckerlego 
p o d a ł  ssię  d o  d y m i s y i .  Cesarz zaś w u- 
biegły czw artek pojechał do Budapesztu i 
zawezwał wybitnych polityków węgierskich 
na audyencyę, celem wysłuchania ich zapa­
tryw ań na rozwiązanie konfliktu.

M inister hr. A n d r a s s y  podał cesarzowi 
przed dwoma tygodniami własny pro jek t za­
łatw ienia przesilenia. Hr. Andrassy żądał od 
Korony zgody na k o n c e s y e  n a r o d o w o -  
w ę g i e r s k i o  n a p o l u  w o j s k o  w e m (em­
blematy, sztandary, język komendy), zobo­
wiązywał się zaś u t r z y m a ć  w s p ó l n o ś ć  
b a n k o w ą .  W myśi projektu hr. Andrassy 
stanąłby na czele rządu, rozwiązał parlam ent 
i przeprowadził nowe wybory, tak , by dały 
większość Izby posłów przychylną progra­
mowi rządu. P ro jek t hr. Andrassego został 
jednak o d r z u c o n y ,  nim go jeszcze hr. An­
drassy przedstaw ił cesarzowi. Odrzucił go 
bowiem „Belweder14, to jes t a r c y k s i ą ż e .  
n a s t ę p c a  t r o n u ,  b e z  k t ó r e g o  w o l i  
c e s a r z  n i e  c h c e  p o c z y n i ć  ż a d n y c h  
u s t ę p s t w  w o j s k o w y c h .  Arc. Franciszek 
Ferdynand zaś nie chce słyszeć o żądaniach 
wojskowych Węgier. W Budapeszcie opowia­
dają, że następca tronu  r a c z e j  w k r o c z y ł ­
by n a  c z e l e  a r m i i  a u s t r .  do W ę g i e r ,  
niż pozwolił n. p. na język w ęgierski w ko­
mendzie.

Sytuacya je s t więc niewątpliwie trudna. 
Cesarz przyjął już  na audyencyach hr. A n- 
d r e s s e g o ,  J u s t h  a, prezydenta Izby m a­
gnatów hr. D e a s e I y’e g o (stron, kons.), 
Kolomana hr. S z e 11 a (konst., b. prez. gabi­
netu), Jana  hr. Z i c h y ’e g o  (prezes stron, 
ludowego), K o s s u t h  afniezaw.), A p p o n  y’e- 
g o  (niezaw.) i S tefana hr. f i s z ę  (b. prez 
gabinetu, stron, liberał.). Cesarz wysłuchał 
ich zapatryw ań i oświadczył, że weźmie je  
pod rozwagę. Dziś i we w torek przyjmie je­
szcze kilku polityków (LHkacsa, Kbuen-Heder- 
warego i in.), poczem (we w torek) powróci 
do Wiednia. D e c y z y a  monarchy n a s t ą ­
p i ć  m u s i  w d r u g i e j  p o ł o w i e  m a j a ,  
gdyż z początkiem czerwca cesarz wyjeżdża 
na odpoczynek letni uo Lschlu, gdzie spra­
wami politycznomi takiej doniosłości nie zaj­
muje się wcale.

Mnożą się jednak  pogłoski, że wobec nie­
możliwości rozwiązania konfliktu, c e s a r z  
o d r o c z y  swą decyzyę do j e s i e n i  i pozo­
stawi do tego czasu gabinet Dra W eckerlego 
u steru. Myśl ta  nie cieszy się sympatyą 
stronnictw a niezawisłości.

W ęgry stoją więc przed doniosłem roz­
strzygnięciem. K o n f l i k t  m o ż e  z a m i e ­
n i ć  s i ę  w z a t a r g  k o n s t y t u c y j n y .  
Widmo Fejerwarego pow staje znowu na Wę­
grzech. * (Ma).

Upadek Stołypina.
Kursujące już od dłuższego czasu pogło­

ski o »przesi!eniu gabinetowem* w Rosyi i 
ustąpieniu Stołypina znajdują potwierdzenie. 
W edług ostatnich depesz, Stołypin zgłosił Już 
swą dymisyę, lecz car dotychczas jej nie 
przyjął... Bez względu jednak  na to, jak  skoń­
czy się obecne przesilenie, czy u steru  rzą­
du utrzym a się ów pseućo-konstytucyjny mi­
nister, czy też będzie powołany na jego miej­
sce jaw ny reakeyonista i przeciwnik Dumy —

zatarg  obecny ma bardzo ważne sym ptom a­
tyczne znaczenie. Świadczy bowiem, że sk ra j­
na prawica, k tó ra  weszła do »parlamentu« 
rosyjskiego po to tylko, aby go rozbić, po­
czuła się widocznie na siłach do urzeczywi­
stnienia swych reakcyjnych zamysłów. Roz­
począł się formalny a tak  na prezesa ga­
binetu i na Październikowców, k tórych .k o n ­
stytucyjna* polityka szła, jak  wiadomo, w 
k ierunku wytkniętym  przez Stołypina. »Istin- 
no-ruscy« wrogowie wszelkich form konsty­
tucyjnych, choćby te formy zawierały tak  
mało treści konstytucyjnej, ja k  Duma, po­
stanowili za jednym  zamachem obalić Stoły­
pina i konstytucyę. W tym celu chwycili się 
bardzo zręcznego manewru, występując w 
obronie rzekom o pogwałconych przez Dumę 
i Radę państw a prerogatyw  korony. P re tekst 
do tego dała 'wspomniana w telegram ach dro­
bna spraw a e ta tu  sztabu jeneralnego m ary­
narki. S trona furm alna tej spraw y przedsta­
wia się, jak  następuje: w swoim czasie Du­
ma obradowała nad etatem  sztabu jeneral­
nego m arynarki i e ta t ten uchwaliła. Zwy­
kłym porządkiem rzeczy spraw a poszła do 
Rady państwa. Tu hr. W itte — au to r m ani­
festu konstytucyjnego, starający się dziś zre­
habilitować kopaniem dołków pod Stołypi- 
nem za jego zbytni konstytucyonalizm —wy­
stąpił w  opozycyi i zaproponował odrzucenie 
uchwalonego przez Dumę etatu, a to dlate­
go, że ani Duma, ani Bada państwa, w myśl 
ustaw y zasadniczej, nie ma praw a rozważa­
nia etatów  wojskowych, gdyż te  są preroga 
tyw ą korony. Rada państw a bardzo skrom ną 
mniejszością odrzuciła ten  pogląd i e ta t u- 
chwalita, czyniąc to w myśl życzenia rządu 
w ogólności, a Stołypina w szczególności.

I to stauow isko Dumy i Rady państw a 
w spraw ie uchwalonych etatów  stało się bez­
pośrednim powodem obecnego „przesilenia 
gabinetowego". Skrajna prawica wytężyła 
wszystkie siły, aby nie dopuścić do sankcyo- 
nowania uchwał Dumy i Rady państwa. I te 
intrygi odniosły pożądany skutek. Jak  dono­
si telegram  peters. aj. tel., na wczorajszom 
posiedzeniu Rady państw a sekretarz  jęj po* 
dał do wiadomości, że uchwalona ustaw a w  
sprawie budżetu sztabu jeneralnego m arynar­
ki nie otrzym ała sankcyi carskiej.

Wobec tego Stołypinowi, z którym  ma 
również solidaryzować się cały gabinet — 
nie pozostało nic innego, jak  podać się do 
dymisyi...

Puryszkiewicze odnieśli zatem z...,cięstw o 
nad gabinetem i większością obu ciał usta­
wodawczych, a to zwycięstwo — które  zre­
sz tą  nie je s t żadną niespodzianką, od chwili, 
gdy „konstytucya11 rosyjska stanęła na m ar­
twym punkcie polityki Październikowców — 
wskazuje, że zbliża się ostateczna likwidacya 
m anifestu październikow ego... Jako  następ­
ców Stołypina wymieniają już w petersburskich 
kołach politycznych G orem ykina, Durnowa 
itp. przedstawicieli skrajnej reakcyi... Gdy 
Stołypin, bądź co bądź, zasłaniał się konsty­
tucyjnym paraw anikiem  Październikowców — 
jego następcy zerwą z pewnością i % tą  pa- 
rodyą konstytucyonalizm u rosy jsk iego .. .

*
Ciekawe i dość prawdopodobne światło 

ł a  obecne przesilenie w Rosyi rzucają 
sensacyjne rewe.acye »Wieczora*.

»W kołach dyplomatycznych — pisze ten 
dziennik — uporczywie obiegają pogłoski o

zamierzonym przyjaździe do Petersburga 
Wilhelma II. Przyjazd ten oczekiwany jest, na 
początku maja i pozostaje w związku z m a­
jącą nastąpić zmianą kursu  zarówno w ze­
w nętrznej, ja k  i wewnętrznej polityce Rosyi. 
A przedewszystkiem  łączy sią z tern niemo­
żność utrzym ania się prem iera Stołypina na 
swem stanowisku*.

Jeden z dobrze informowanych dyploma­
tów  w rozmowie z współpracownikiem »Wie- 
czera* powiedział:

— Trzeba bo panu wiedzieć, że kiody 
król Edw ard VII. był w roku zeszłym w 
Rewlu i Stołypin toczył z nim rozmowy pe- 
iityczne, król był bardzo zadowolony ze s ta ­
nowczości prem iera w poglądach na zadania 
i niebezpieczeństwo niemieckiej hegemonii 
dla Rosyi. Spotkanie .w Rewlu wzmocniło 
więzy przyjaźni między Anglią a Rosyą i 
wysunęło sylw etę Stołypina na horyzont po­
lityczny ogólno-europejski. I widzieliśmy 
wszyscy, że w Rosyi odtąd zwoma, lecz z 
w ielką ueterminacyą, zwracano kurs w s tro ­
nę, przeciwną Niemcom, i w ślad za tem 
dokonane było trójporozumionie, jako nowy, 
a naaer groźny związek. Niemcy, oczywiście 
nie mogły przyglądać się obojętnie takiej 
działalności prem iera i tylko wyczekiwano 
chwili sposobnej. I teraz ta  chwila nadeszła. 
W spaniałe z w y c i ę s t w o  p o l i t y k i  niemie­
ckiej, k tó re  obniżyło powagę Rosyi,przypięło 
skrzydła marzeniom teutońskim  i wódz ich 
przemówił tonem , aż nazbyt pewnym. Z a ż ą ­
d a n o  n i e z w ł o c z n i e  d y m i s y i  S t o ł y ­
p i n a .  A tak ten  został poparty przez orga- 
nizacye prawicowe, k tó re  uchwyciły 6ię tej 
dłoni wpływowej i połączonemi siłami roz­
poczęły kanonadę. Stąd przyszła spraw a eta­
tów  morskich, telegram  powitalny do Buł- 
garyi w Dumie i cały nacisk dni ostatnich 
na gaoinet i Październikowców.

Z tajemnic handlarstwa 
emigracyjnego.

Z kół za jm u ją^  ...-i raw ą wychodźtwa
naszego ludu, otrzy_ y następujące u-
wagi:

Dzięki uprawianej Uu dawnych la t poli­
tyce niem iecko-centralistycznej w Austryi, 
k tórej rezultatem  je s t  system atyczne wycień­
czanie Gai pod względem ekonomicznym,
dzięki ni .ości i złej gospodarce naszych
rządów aui. .omicznych oraz faktycznemu 
przeludnieniu Galicyi, dziesiątki tys y na­
szego ludu uciekać musi z kraju  \<rz e -
cią głodową i szukać środków eg cy
poza obrębem jego granic. Ucieka <• A-
m eryki, ucieka do ościennych krajó\. 
sm utna rzecz — w tej ostatniej jeszcze wę­
drówce za chlebem — je s t  p r z e d m i o t e m  
» h a n d l u <  i wyzysku całej armii agem 
wychodźczych i rozmaitych biur, operr 
w Galicyi — tudzież na szkodę naszeg 
du biur założonych w ościennych krąjat

Tuż na granicy prusko-austryackiej n. p. 
założono stacye kontrolne, k tó re  zniewalają 
poprostu wychodźców naszych do jazdy o- 
krętam i n i e m i e c k i m i  (na Ham burg lub 
Bremę) wbrew interesowi wychodźców, k tó ­
rzy u. p. postanowili jechać okrętam i an­
gielskimi, którym i podróż nie je s t drożcza a 
z a w s z e  w y g o d n i e j s z a .

Pozakładano również na granicy pruskiej
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— A to  co, toby dopiero byłe ciekawe! 
rzekła do siebie, przecierając oczy.

Zaczęła zbierać mozolnie wspomnienia, 
usiłując uprzytom nić sobie, k to  je s t ta  chora 
kobieta, leżąca w łóżku. To jedno wiedziała 
na pewno, że tw arz ta  je s t  tw arzą osoby 
dobrze jej znanej.

Chora jęczała przez sen, a z u s t jej wy­
dobywały się jakieś niejasne dźwięki. — Mar­
to! Marto, wyszeptała w yraźnie, resztę zaś 
rozpoczętego zdania uwięzło jej w gardle, 
przechodząc w niezrozumiałe mruczenie. Ale 
to jedno imię było w ystarczające i stało się 
błyskiem światła, rozjaśniającem zamglone 
wspomnienia przyjaciółki bankiera Cornudet.

— M arta! tak, już wiem teraz. To córka 
jej, tak  się nazyw ała' jej córka; mówiła do 
siebie w myśli, a zdjąwszy okulary, pochyli­
ła się nad leżącą, aby się lepiej przypatrzeć 
jej rysom.

— To ona, napraw dę ona, m ruczała w 
wielkiem zdumieniu. — Więc i ona tu się 
dostała. Ktoby powiedział? p roszę, ktoby 
powiedział. I naraz stanęła jej wyraźnie przed 
oczyma św ietna a tak  już zupełnie miniona 
przeszłość. — Zbytkowna jej willa w Paryżu, 
w której odwiedziła ją  m atka Marty, rozm o­
wa ich i ów naszyjnik z pereł, k tóry  po­
święcić chciała mniemanemu księciu Georgii.

Jakże była w nim wtedy rozkochana? Jak  
cudowne obrazy roiła sobie na przyszłość! 
A on oszukiwał ją  i wtedy, choć była jeszcze 
tak  piękną i strojną. — Zabrał jej perły 
i zmienił na lałszywe, a potem zabrał jej 
i resztę, jedno po drugiem. — Ale teraz zbój 
chciałby się jej pozbyć; uważała to już da­
wno. — Prawda, źe zmieniła się w ostatnich 
czasach. Zwłaszcza ta  otyłość, podczas kiedy 
on trzym a się wcale nie źle — Farbuje się 
co prawda, ale też na ulicy wygląda jeszcze 
doskonaldl Dlatego to nie lubi pokazywać 
się w jej tow arzystw ie w teatrach i na kon­
certach — a teraz odmawia lej tych mizer­
nych 10.000 franków.

Na wspomnienie o tych licznych nie- 
wdzięcznościach długoletniego swego przy­
jaciela, eks-piękność namarszczyła się gnie­
wnie.

Umówiwszy się z dozorozynią, k tó ra  uła­
twić jej miała ucieczkę, przyzwyczaiła się 
już do myśli, że za k ilka dni będzie wolną, 
a tu  nadzieja ta  zawodziła ją. Spojrzała 
znów na chorą, a widząc, że ta  porusza się 
niespokojnie, poprawiła jej machinalnie po­
duszki.

Wspomnienia porządkowały się jej w gło­
wie coraz dokładniej. Wiedziała już teraz  na 
pewno, że ta  nieszczęśliwa, nad k tó rą  kaza­
no jej dziś czuwać, to dawna jej koleżanka 
z pensyi panien DAięuillet, nieodstępna jej 
wówczas przyjaciółka. Mój Boże, jakżo to 
już dawne czasy, kiedy siedziały obok sie­
bie, mając przed sobą książki i zeszyty i 
rumieniły się niespokojnie w chwili, gdy je 
powoływano do tablicy.

Ona była zawsze bardzo roztargnioną, 
tam ta  przeciwnie dawana była innym za 
przykład jako wzór porządku i pilności, a 
przecież obie znalazły się na starość tu, w 
tym przybytku nędzy i zbrodni. Jakże  dzi­
wnie los k ieru je życiem ludzkiem.

Pod wpływem tych rozpam iętywać zrobi­
ło się biednej kobiecie dziwnie m arkotno, 
chcąc zatłumić przykre wrażenia, sięgnęła 
po u k ry te  w kieszeni lekarstw o na sm utek, 
a wydobywszy flaszkę, przytknęła ją  do ust 
i piła długo, chciwie, lubując się wybornym 
smakiem,

— Dobre! doskonałe! mruczała, m laska­
jąc językiem , Edward je s t  bydlę, ale zna się 
na takich rzeczach, wybrał najlepszy gatu 
nek.

Orzeźwiona spojrzała dokoła siebie z za­
dowoleniem a potem nie umiejąc zapanować 
nad sobą, przytknęła znów flaszkę do ust i 
tym  razem wychyliła praw ie połowę jej za­
wartości. Teraz gotowa już była prawie 
pójść w taniec Uśmiechała się do siebie i 
uczuła się nagle w usposobieniu bardzo ro- 
zmownem.

— Co też ta  mogła zrobić, że ją  tu  zam ­
knęli — pomyślała, patrząc na chorą -- gdy-, 
by się tak  znudziła, mogłybyśmy pogawędzić 
z sobą o dawnych czasach.

Miała prawie pokusę szarpnąć chorą za 
rękę  dla zbudzenia jej. Zam iast tego jednak 
sięgnęła jeszcze raz do flaszki i wypróżniła 
ją  do dna. Odleciała ją  też zupełnie ochota 
do snu, patrzyła s żalem na pustą flaszkę,! 
obliczając ja k  długo będzie musiała czekać, i  

zanim Edward przyniesie jej nową,

Mając już głowę porządnie zamroczoną, 
nie zachowywała się wcale cicho, to też to, 
czego pragnęła stało się. Chora zbudzda się 
i podniosła na wpół na pościeli, patrząc przed 
siebie zdziwionym wzrokiem. D jjrza ła  wido­
cznie tw arz dozorczyni, uśmiechającą się do 
niej przyjaźnie.

— Co to je s t?  co ze m ną było? — spy­
tała.

— Uderzyło wam co do głowy, ale teraz 
musiało się wam zrobić lepiej, niepraw daż?

— Pani jes t dozorczynią?
— Tak coś uiby, chociaż prawdę mówiąc, 

odsiaduję tu  karę, tak  samo ja k  i pani.
— Prawda, słyszałam o tem , że używają 

tu uw ięzionych 'kobiet do posługi w szpitalu. 
W takim  razio pani tu  musi być Już dawniej; 
czy nie mogłaby mi pani doradzić, jako  do- 
świadczeńsza, co należy zrobić, gdy 6ię chce 
wyprawić do rodziny list poufny./

Tu chora urwała, jakby lękając się, że 
powiedziała za wiele. Ale dozorczyni zrozu­
miała w lot o co chodzi i odrzekła, śmiejąc 
się domyślnie.

— Rozumiem, chciałaby pani napisać coś 
do swoich, nie pokazując tego tym tam szpi­
clom z administracyi: ho, ho, to trudno, to 
przeciwne ich regulaminom, ale na wszystko 
je s t sposób Wie pani co — rzekła, zniżając 
głos, ja  to pani ułatwię. Bo widzi pani, ja  tu  
mam przyjaciela, tak  coś prawie jak  męża, 
k tóry  odwiedza mnie co tydzień, człowiek 
bardzo dowcipny, onby mógł zabrać list i 
przesłać go podług adresu.

Pani Chauwain nic na to nie odrzekła, 
Poufałe zachowanie się dozorczyni i silny

zapach alkoholu, k tó ry  wydzielał się z jej 
oddechu, ostrzegał ją  przed okazaniem zby­
tniej ufności tej nieznąjomej. Tam ta nato ­
m iast zdradzała coraz to większą rozmó- 
wność.

Pani m a zapewne jak ieś zm artw ienie — 
rzekła tonem  pełnym współczucia. — W est­
chnienie było jedyną na to odpowiedzią, a 
w oczach chorej ukazały się łzy.

— O! a znowu teraz pani płacze — I po- 
cóż t o ’  Na tym świecie wszystko się da 
jakoś zaiatać. J a  n. p. widziałam już panią 
kiedyś płaczącą. Skarżyła się pani wówczas 
także, a przecież wszystko się dobrze skoń­
czyło. Tak, tak , ja  już nie pierwszy raz panią 
widzę.

— Pani mnie zna? — pytała z* zdziwie­
niem chora. Chyba tu  w więzieniu spotka­
łyśmy się, czego zresztą nie pamiętam.

— Nie, nie, nie w więzieniu, była pani u 
mnie w domu. Wyglądałam wtedy wcale ina­
czej, miałam własne konie, powozy, klejnę- 
ty  — mówiła eks piękność, powtarząjąc u- 
lubioną srrą zwrotkę. P rosta  rzecz, że mnie 
poznać nie można w tych łachach więzien­
nych. Byłam wtedy pierwszą elegantką, mia­
łam szyk ja k  n ik t w Paryżu, a klejnoty 
moje nie gorsze były od tych, którym i py­
szniła się sław na Lydya d’Apremont.

Na dźwięk tego imienia pani Chauwaia 
zadrżała.

(C ią g  d a is a y  n a s t a l i  D

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

Kraków, ul. Jagiellońska l. 7.
T«!tftn Nr. 9#8 . P iletń oteMąte się sławą światową

P iu io  P ilz n e n s k ie  m a r k i B . d .
tak w beczkach jak i w butelkach.
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•cen tralne b iu ra  pośrednictw a pracy*, przez 
k tó re  wychodźcy otrzym ują pracę u junkrów  
pruskich.

Galicyjskie biura pośrednictw a pracy, nie­
ste ty , nie zdobyły sobie dotychczas zaufania 
ludu roboczego, a praktyczne zajmowanie się 
wychodźtwem je s t w Galicyi trak tow ane 

’ przeważnie jako  „rzemiosło", obliczom na 
zyski tych, k tórzy  się niem zajmują. „Rze­
miosło" to  upraw iają bezkarnie ludzie wy­
zbyci poczucia uczciwości, k tórzy  zazwyczaj 
bez wszelkiego w tym  k ierunku  upoważnie­
nia ze strony  władz, na własną rękę działa­
jąc, dorabiają się pieniędzy na wychodźczym 
ludzie. Uprawiają to „rzem iosło41 szczególnie 
liczne kan to ry  przewozowe, pozakładane w 
zachodnich państw ach europejskich, jako to: 
w  Niemczech, Belgii, Holandyi, Szwaj caryi, 
k tó re  w y p u s z c z a j ą  c a ł e  s f o r y  a g e n ­
t ó w  w c e l u  w e r b o w a n i a  w y c h o d ź ­
c ó w  z G a l i c y i ,  B u k o w i n y ,  z W ę g i e r ,  
z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i t. d. Agenci 
ci rek ru tu ją  się — zwłaszcza w Galicyi — 
przeważnie z Ż y d ó w  i m ętów społecznych 
i ci zalewają k raj cały reklam am i kantorów  
przewozowych, nie troszczących się najczę­
ściej wcale o dobro wychodźców po zabraniu 
od nich pieniędzy za przewóz.

Praw o austryackie z roku  1897 mówi 
wprawdzie, że kto siq zajm uje sprawam i wy- 
chodźctwa jako  interesem  bez koncesyi pod­
lega karze  aresztu  od 8 dni do 6-ciu miesię­
cy. Ustawa zaś z r. 1868 orzeka, że wychodź­
cą Jest ty lko ten , kto porzuca k ra j na za­
wsze, bez zam iaru powrotu.

Takich wychodźców >na zawsze kraj po­
rzucających Jest jednak  w Galicyi niewielu. 
Chłop nasz zanadto przyw iązany je s t do k ra ­
ju  rodzinnego, aby w chwili, gdy go opuszcza, 
m yślał równocześnie, że nie powróci do swej 
ukochanej ziemi. I to właśnie przywiązanie 
chłopa polskiego do rodzinnej ziemi, służy 
agentom  wychodźczym do swobodnego ob­
chodzenia, a więc nadużywania praw a z ro ­
k u  1897. Wychodźca nasz bowiem zawsze go­
tów  szczerze wobec władz stwierdzić, że jo­
dzie do krajów  obcych — lecz z zamiarem 
powrotu, gdy się nieco gotówki dorobi.

Za tem pierwszem obejściem praw a idą 
inne. Sprzedać k a rtę  okrętow ą wychodźcy — 
znaczy »wyświadczyć usługę sąsiedzką lub 
grzeczność* — i ta k  się też tłum aczą agen­
ci przed sądami i Władzami.

Zaraz po wejściu w życie praw a z roku  
1897 — żaudarm erya ausi ryacka śledziła po 
wsiach i m iasteczkach za tymi, k tórzy  upra­
wiają >rzemiosło* wychouzcze, lecz gdy ob­
winionych władze o d  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  u w a l n i a ł y  — ż a n d a r m  e- 
r y a  z a n i e c h a ł a  d a l s z y c h  p o ś c i ­
g ó w .  W ten  sposób obecnie w  Galicyi ka­
żdy robi z wychodźcami co chce. Komu nie 
w ystarcza drobne wyzyskiwanie wychodźców 
w  jednej okolicy, i chce prowadzić interes 
na w ielką skalę — to sta ra  się o koncesyę 
na  s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h !

W Galicyi nie pogardzają tego rodzaju »u- 
prawnieniem * do zarobków naw et ludzie pia­
stujący wyższe w  k ra ju  godności. Mieć zaś 
ko n cesję  i umieć z niej korzystać, to zna­
czy, rozporządzać dostatecznym  dochodem, 
bogacić się i mieć na swych usługach wszy­
stk ie  czynniki w kraju , k tó re  zam iast ochro 
nę wychodźcom — przynoszą zazwyczaj po­
moc koncesyonowanym spekulantom.

Otrzymać jednak  koncesyę dla z a g r a ­
n i c z n e j  linii okrętowej je s t  bardzo tru ­
dno, znaleziono więc sposób obejścia i tej 
trudności — pod pretekstem  protegowania 
austryackiej żegiuij' (Towarzystwo Austro- 
Americana).

A co się pod pokryw ką popierania tej 
•austryackiej żeglugi* dzieje — to je s t wła­
śnie jedną z najboleśniejszych ran  na orga­
nizmie galicyjskiego wychodźtwa...

Przed pięciu laty  powstał w A ustryi pro­
je k t  podniesienia portu  w Tryeście, i co za 
tem  idzie — podniesienia austryackiej że­
glugi. Jednym  z najważniejszych śrudków, 
zmierzających do tego celu, uznano s k i e r o ­
w a n i e  w y c h o d ź t w a  do  A m e r y k i  n a  
T r y e s t .  Jako  uprzywilejowane Towarzy­
stw o żeglugi austryackiej wystąpili właści­
ciele okrętów  bracia C o s  u l i  ch , pod firm ą. 
•A u  s t r  o -A  m e r  i c ana* . Firma ta  otrzy­
mała reskryptem  minist. z dnia 30 kw ietnia 
1904 p r z y w i l e j  zakładania we wszystkich 
m iastach i wsiach państw a austr. swoich 
biur i ustanaw iania agentów.

N i e m c y ,  obawiając się konkurencyi dla 
swych okrętów  w Bremie i Hamburgu, na­
tychm iast ofiarowali Austro-Am ericanie swe 
kapitały  i z w i ą z a l i  j ą  u m o w ą ,  k t ó r a  
s k r ę p o w a ł a  w s z e l k i  n i e z a l  eż  n y  r  oz- 
w ó j t e g o  T o w a r z y s t w a .  Z drugiej stro ­
ny A ustro-Am ericana nie umiejąc sam a wy­
korzystać obszernego przywileju zakładania 
biur em igiacyjnych również w całej Galicyi— 
oddał? go w ręce Żydów Goldlusta et Comp. 
w Krakowie.

Ponieważ lud galicyjski zniechęcił się 
rychło do austryackiej żeglugi, posiadającej 
wówczas najm arniejsze własne okręty 
przeto agenci Austro-Am ericany zaczęli dzia­
łać z początku n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  a pó­
źniej już  j a w n i e  przez firmę Goldlust et 
Comp. — na rzecz zagranicznych towarzystw 
żeglugi, n a p r z ó d  w H a m b u r g u ,  a o- 
b e c n i e  w B r e m i e .

Przed krachem  północno-amerykańskim  
firm a Goldlust e t Coihp. w ciągu jednego 
ro k u  wysiała 16.000 pasażerów na Bremę, a 
tylko 2000 na Tryest. Z tego wynika, że 
Goldlust e t Comp. i ich żydowscy agenci w 
Galicyi, choć działają pod szyldem Austro- 
Americany — są już  tylko agentami niemiec­
kiego Towarzystwa żeglugi v Bremie. Towa­
rzystwo zatem b r e m e ń s k i  » L l o y d * .  ma 
w Galicyi po wsiach i m iasteczkach j a- 
w n y c h  i u p r z y w i l e j o w a n y c h  a g e n ­
t ó w  i n a g a n i a c z y .

Taki stan  rzeczy sprzeciw ia się zasadni­
czym prawom austryackim , k tó re  zabraniają

zagranicznym towarzystw om  żeglugi zakła­
dania na prowincyi w Galicyi swoich biur. 
W kencesyach każdego z zagranicznych to ­
w arzystw  żeglugi jes t postaw iony yrarunek, 
że tak ie  tow arzystw a m ają praw o zakłada­
nia swych biur t y l k o  w g ł ó w n y c h  m i a ­
s t a c h  danych prowincyj, z w y j ą t k i e m  
W i e l k .  Ks.  K r a k o w s k i e g o  — a więc 
w Galicyi t y l k o  w e  L w o w i e .  Tymczasem 
L l o y d  n i e m i e c k i  m a  a g e n e y e  w c a ­
ł e j  G a l i c y i ,  W żadnej innej prowincyi k ra ­
jów austryackich podobne obejście względnie 
ignorowanie praw a nie byłoby cierpiane — 
tylko właśnie w  Galicyi i naturalnie... na 
Bukowinie.

Zazwyczaj okręty  Austro-Amerykany od­
chodzą z T ryestu na pół pióżne, to też czę­
sto  dla braku pasażerów zmuszone są odkła­
dać swój wyjazd, ale agenci tego austryac- 
kiego tow arzystw a żeglugi pracują ciągle 
i niestrudzenie dla zagranicznych, głównie 
niemieckich towarzystw . Dzieje się to za wie­
dzą i zgodą Tow. Austro-Americany, a nawet 
w Wiedniu, w głównym biurze tego Towa­
rzystwa, znajduje się u r z ę d n i k  L l o y d u  
b r e m e ń s k i e g o ,  k o n t r o l u j ą c y  w y c h o -  
d ź t w o  g a l i c y j s k i e .  (Dok. nast.).

K orespondcncye.
Lwów, dn. 10 maja.

(Dygkusya budżetowa w Radzie m. — Wiec organi- 
zacyi chrześcijańskiej).

Już tydzień cały ciągnie się dyskusya 
budżetowa w Radzie m. Wógóle nie przed­
staw ia się ona zbyt wesoło. Zasadniczo stw ier­
dzono z wielu stron, że nadzieje pokładane 
w nowem prezydyum Rady zawiodły. W o- 
gólnej dyskusyi na pierwszem posiedzeniu 
Dr Dwernicki postawił nawet waszego pre­
zydenta Lea za wzór naszemu Ciuchciń- 
skiemu.

Z silną k ry tyką  spotkała się spraw a re- 
organizacyi m agistratu. Od szeregu lat przy 
każdej dyskusyi budżetowej Rada przez akla- 
macyę odnośne wnioski uchwala i od szere­
gu lat wracają one do kosza. W prost horen- 
dalnym je s t zwłaszcza urząd budowniczy 
lwowski, gdzie ani głowy niema, ani żadnego 
zupełnie ładu lub systemu. (Tak jak  u nas. 
Przyp. Red. Gł. N)

Poważne zarzuty podniesiono również prze­
ciw urzędowi pośrednictw a pracy. Radny Przy- 
godzki w gorącej przemowie podniósł, że u- 
rząd ten  upada dzięki złemu kierownictwu. 
Ilość skutecznych pośrednictw  je s t za mała, 
a faktem  je s t stwierdzonym, iż setek  zgło­
szeń nie protokółowano wcale.

Drobny na pozór wypadek wywołał gw ał­
towne i nam iętne starcie. Szło o udzielenie 
subwencyi żydowskiemu stowarzyszeniu ry- 
gorozantów. I w tedy okazało się, jak  bardzo 
lewica z Żydami trzym a i jak  bezwzględnie 
ich pragnie popierać. Mimo, iż faktem  stw ier­
dzonym jest, że towarzystwo to je s t syoni- 
stycznem, znaleźli się z lewicy naw et ka to ­
liccy radni, k tó rzy  w obronie syonistów wy­
stąpili. Najgoręcej naturalnie popierał Ich wi­
ceprezydent Ul. dr. Aszkenaze. Mimo foimal- 
nej presyi z lewej strony — Rada okazała 
przecież tyle stanowczości i zrozumienia sy- 
tuacyi, że subwencyi nie uchwaliła. Przew a­
żyło jednak  zdanie polityków „kompromi su“ 
i petycyę odesłano do załatwienia, m agistra­
towi.

Burzę lewicy wywołał także wniosek r. 
Souppera (katol.-narod.) — aby gmina sama 
zajęła się zaprowadzeniem ubezpieczenia na 
starość dla wszystkich robotników gmin­
nych. »Czerwoni« radni oburzyli się, że ktoś 
inny, a do tego jeszcze katolik  śmiał stanąć 
w obronie praw  robotników. Za wszelką 
cenę starano się też wniosek ten  sparaliżo­
wać, co się też naw et po części udało.

Dzisiaj dalszy ciąg dyskusyi. Jeszcze dwa 
m omenty zapowiadają się ciekawie, miano­
wicie dyskusya nad budżetem szkolnym i 
budżetem zakładów elektrycznych; praw do­
podobnie znowu posypią się iskry  — bo ma- 
teryału dużo. Oba fundusze wykazują kolo­
salne przekroczenie prelim inarza i to nieu­
zasadnione.

W  związku z toczącą się dyskusyą w 
Radzie, zwołał tutejszy »Polski Związek za­
wód. chrześc. robotników* na wczorajszą 
niedzielę publiczny wiec pracujących w przed­
siębiorstwach miejskich — celem zastanowie­
nia się nad położeniem robotników  i służby 
miejskiej.

Sale organizacyi okazały się za szczupłe 
na pomieszczenie tych wszystkich, k tó rzy  na 
wiec przybyli. Okazało się dowodnie, iż zwią­
zek chrześcijański wywalczył sobie już bar­
dzo poważne stanow isko wśród tutejszych 
w arstw  pracujących.

Przewodniczył wieeowi robotnik z gazo­
wni W. Schmidt. Sprawę referow ał sekretarz 
organizacyi W. Horowicz. Omówiwszy ob­
szernie stosunki wśród służby i robotników 
miejskich, postawił mówca następujące rezo- 
lucye, uchwalone przez aklam acyę:

Zebrani dom agają się od M agistratu i 
Rady m.

1) umiastuwionie stale w przedsiębior­
stw ach miejskich zajętych robotników  z pra­
wem ubezpieczenia na starość i w razie nie­
szczęśliwego wypadku,

2) uregulowania płac robotniczych odpo­
wiednio do panującej drożyzny,

3) wydania s ta tu tu  em erytalnego dla s tra ­
ży akcyzowej,

4) wydania s ta tu tu  dla służby miejskiej,
b) uregulowania obowiązków pracy robo­

tników , dokładnie określonym  regulaminem 
pracy,

6) zaprowadzepia wvdziałów robotniczych 
z prawem  pośredniczenia między zarządem 
a robotnikam i we wszystkich przedsiębior­
stw ach miejskich,

7) zaprowadzenia wypowiedzenia w  razie 
wydalenia z pracy na podstawie ilości lat 
przepracowanych w przedsiębiorstwach,

8) aby gm ina zastanowiła się nad budową 
tanich m ieszkań dla służby i robo tu itów  
miejskich,

9) aby gmina w umowach z przedsiębior­
cami warunko wała, aby przedewszystkiem  
zatrudniali robotników  miejscowych,

10) aby gmina wprowadziła w życie stałą 
zdrową politykę socyalną, ewentualnie przez 
utworzenie osobnej komisyi socyalnej.

Po przem ówieniu szeregu mówców, o g. 
wpół do drugiej w poł. wiec zakończono.

Prezydyum wiecu zaś wniesie powyższe 
rezolucye na ręce prezydenta miasta.

Autonomia Król. Pol.
Jeszcze nie ucichły echa burzy, jak ą  wy­

wołał na zjezdzie organizacyi słowiańskich 
w Petersburgu referat Szarapowa o autonomii 
Król. Pol. — gdy znów spraw a autonomii 
polskiej wypłynęła na szpalty dzienników 
rosyjskich w jeszcze bardziej sensacyjnej 
formie... Miał ją  podnieść już nie Szarapow, 
lecz słynny wódz skrajnbj prawicy Marków — 
ten ' sam, k tó ry  niedawno rzucił w Dumie 
hasło „Vae victis“ i wołał, że państwo ro ­
syjskie istnieje tylko dla „zwycięzców44 a nie 
dla „zwyciężonych"... I właśnie po tem wy- 
mownem oświadczeniu p. M arków i jego 
prawicowi towarzysze — jośli wierzyć rewe- 
lacyom dzienników petersburskich — mieli 
w kuloarach usprawiedliwiać się przed po­
słami polskimi, że nie w ystępują bynajmniej 
przeciw Polakom i gotowi są  uznać autonomię 
Król. Polskiego — ponieważ przekonali się, 
że k r a j u  t e g o  n i e  p o t r a f i ą  z r u s y ­
f i k o w a ć .  Polacy muszą się tylko wyrzec 
wszelkich aspiracyi do Litwy i Rusi...

Takie ma być według informacyi dzien­
ników petersburskich najnowsze stanowisko 
„istinno-ruskich" działaczy w sprawie polskiej.

Nie przywiązujemy naturalnie do tych 
informacyi żadnej nadziei, notując je  tylko 
z obowiązku dziennikarskiego. Godzi się tu 
jednakże zapytać, skąd się wzięły tak  nagle 
wśród skrajnych reakeyonistów  i nacyona- 
listów rosyjskich te  sympatye dla polskiej 
autonomii!... Czy nie je s t  to  objaw... sprytu 
istinno-ruskiego ? Jak  wiadomo, »prawdziwi 
Rosyanie* m ają wielki respek t dla Prusaków  
i niejednokrotnie już zaznaczali otwarcie, że 
na autonom ią Król. Pol. nie pozwoliłyby... 
Prusy... Teraz też znaleźli na rozwiązanie 
węzła gordyjskiego spraw y polskiej bardzo 
prosty sposób... Niech Polacy wynoszą się 
z Chełmszczyzny, Litwy i Rusi, a za to 
istinno-ruscy działacze zgodzą się na auto­
nomię Król. Pol... Ażeby jednakże Król. Pol. 
nie otrzymało autonomii, od tego są prze­
cież... Prusy... Wspaniałomyślność, k tó ra  nic 
a nic nie kosztuje...

Publiczne napiętnowanie 
oszustw żydowskich,

Byłoby do życzenia, aby odnośne organa 
stwierdziły, czy ci Żydzi-partacze mają k a r­
ty  przemysłowe na wykonywanie przedsię­
biorstw a budowlanego, czy tylko na skład i 
sprzedaż m ateiyałów  budowlanych, i c z y  
o p ł a c a j ą  n a l e ż y t o ś ć  za trudnienie 
się przedsiębiorstwem  budowlanem.

Orzeczenie M agistratu zawiera w sobie 
jeszcze jeden bardzo ważny moment. Je s t 
nim ukaranie Wilhelma R o s e n b a u m a ,  
jako  właściciela realności, za to, że oddał ro­
boty do wykonania partaczowi Benjaminowi 
Ritterowi. Jestto  ze strony  M agistratu pod 
każdym względem ti*afnie i wiaściwie zasto­
sowany przepis ustawy. Właściciele realno­
ści bowiem w dziwnem poprostu zaślepieniu 
oddają wszelkiego rodzaju roboty najchętniej 
p a r t a c z o m .  Przyczyny tego szukać na­
leży jedynie w fałszywie pojmowanym sy­
stem ie oszczędnościowym. Byle tylko za ro ­
botę ja k  najmniej zapłacić — mniejsza już 
o to, jak ą  w artość robota ta  przedstawia, tak  
co do wykonania samego, jak  i co do uży­
tego do niej n.ateryału budowlanego. Takie 
postępowanie je s t karygodne — na tem  sta ­
nowisku bowiem stanął M agistrat, wy 
mierzając grzywnę Wilhelmowi Rosenbaumo­
w i— miejmy nadzieję, że będzie konsekw en­
tny  i tego partactw a, praktykow anego przez 
właścicieli realności, nadal nie będzie tole­
rował*. Starszy cechów Tomasz Bujas, m. p.

Przypisek Redakcyi. Pismo powyższe jes t 
tak  wielce wymownym i na nasze stosunki 
charakterystycznym  dokum entem  ze wzglę
du na raz wreszcie ś m i a ł e ,  o t w a r t e ,  
p u b l i c z n e  w y s t ą p i e n i e  % e s t r o ­
n y  z w i e r z c h n o ś c i  n a s z e g o  r ę ­
k o d z i e l n i c t w a  przeciw niecnej żydo­
wskiej robocie w polskim organizmie — iż 
wszelkie kom entarze pod tym względem są 
zbyteczne.

Sąd nad gwą pobratydslfó.

Otrzymujemy następujące p ism o:
• Zwierzchność Stowarzyszenia koncesyo- 

nuwanycb m ajstrów  m urarskich, ciesielskich, 
studniarskich i m ąjstrów  brukarskich w Kra­
kowie zawiadomioną została urzędownie, że 
M agistrat m. Krakowa orzeczeniem z dnia 
23 kwietnia 1909 L. 9312 wymierzył Za prze­
kroczenie państwowej, vrzględnio miejskiej 
ustawy budowlanej następujące kary :

1) Andrzejowi Kowalskiemu, m ajstrowi 
ciesielskiemu, za nadużywanie swego upra­
wnienia przemysłowego do pokryw ania nieu­
prawnionego wykonywania robót ciesielskich 
przez partacza Benjamina R i t t e r a  grzywnę 
500 K względnie 25 dni aresztu a n a d t o  
o d e b r a n o  i nu  k o n c e s y ę  na  p r z e c i ą g  
j e d n e g o  r o k u .

2) Tomaszowi Oraczewskiemu, m ajstrowi 
ciesielskiemu, za takie samo przekroczenie 
grzywnę 400 K względnie 20 dni aresztu, a 
n a d t o  z a g r o ż o n o  m u  o d e b r a n i e m  
k o n c e s y i .

3) Benjaminowi R i t t e r o w i ,  czeladniko­
wi ciesielskiemu, za nieuprawnione wykony­
wanie robót ciesielskich pod firmą m ajstrów  
A. Kowalskiego i T. Oraczewskiego grzywnę 
400 K względnie 20 dni aresztu.

4) Eliaszowi S i l b e r b e r g o w i ,  właści­
cielowi składu drzewa, za nieuprawnione 
wykonywanie robot ciesielskich wspólnie z 
Benjaminem Ritierem  grzywnę 200 K wzglę­
dnie 10 dni aresztu.

5) Wilhelmowi R o s e n b a u m o w i  wła­
ścicielowi realności, za oddanie robót ciesiel­
skich przy budowie własnego domu (przy 
ulicy Ubogich L. 3) do wykonania partaczo­
wi Benjaminowi R itterow i grzywnę 100 K 
względnie 10 dni aresztu.

Powyższe orzeczenia M agistratu są nie­
jako  odpowiedzią na końcowy ustęp nasze­
go ogłoszenia, umieszczonego w Ńrze 109 
• Głosu Narodu* z 20 kw ietnia 1909, w Któ­
ry m podnosiliśmy p o b ł a ż l i w o ś ć  M a g i ­
s t r a t u  wobec tych przemysłowców, k tó ­
rzy swem uprawnieniem o s ł a n i a j ą  r a d u -  
ż y c i a  p a r t a c z y  w przemyśle budowla­
nym. Już sam a i l o ś ć  u k a r a n y c h  w je 
dnem i tem  samem orzeczeniu dowodzi, że 
uwaga nasza nie była bezpodstawną, Nie 
możemy przesądzać przyszłości, ale jeśli te 
orzeczenia są zapowiedzią zmiany kursu  w 
tym kierunku, o ozem nie mamy powodu 
dziś powątpiewać, natenczas z prawdziwem 
zadowoleniem witamy tę  zmianę.

Z orzeczenia tego widzimy, że nadużyć 
w wykonyw aniu przem ysłu budov lanego do­
puszczają się przedewszystkiem  ^ydzi, wła­
ściciele składów drzewa i innych m aterya- 
łów budowlanych. Nie zadawalniają się oni 
samym h a n d l e m  m ateryałów, ale obej­
m ują oni n a  s i e b i e  roboty budowlane, 
k tó re  w ykonują własnym personalem  robo­
tniczym przy pomocy niesumiennych maj­
strów, jak  u góry wymienieni, k tórzy  swem 
uprawnieniem osłaniają te ż y d o w s k i e  
m a c h e r s t w a  i partactw a budowlane.

Warszawa, 9 maja.
Mieliśmy nową sensacyę. Goś czego jeszcze 

u nas nie było. W Filharmonii odgrywał się 
sąd nad — Ewą Pobratyńską, bohaterką z 
•Dziejów grzechu* Żeromskiego.

W obecności licznych rzesz pensyonarek, 
wyrostków, uczniów i różnych odłamow bar­
dzo >postępowych«, odgrywano sąd z 'ad w o ­
katami*, sędziami »koronnymi« (?!), proku­
ratorem  itd.

Podobno dla nas nadchodzi obecnie ex 
orienłe lua-, więc pomysłu do całej tej ma­
skarady zaczerpnięto z »sądów«, jak ie  odby­
wano nad »Saninem« Arcybaszewa, później 
•sądy* takie naśladowali studenci polscy w 
Petersburgu, aż niefortunny przykład znalazł 
naśladowców — w W arszawie.

Sensacyjny »sąd« warszaw ski je s t z wie­
lu względów szkodliwą ka ry k a tu rą  zdrowej 
zabawy na cel dobroczynny,

Po pierwsze: Ewa Pobratynska nie je s t 
figurą żyjącą i ze stanow iska artystycznego 
nie nadaje się dc realistycznego trak tow ania 
w formie sądu nad nią.

Ewa jes t bowiem, (a raczej podobno ma 
być!) symbolem nieaoli społecznej kobiety — 
ofiary, kobiety — tęsknoty.

Pow tóre: ze stanow iska prawnego.
Nie wolno urządzać parodyi sądów i ro­

bić sztuczne procesy. I jeśli nie ukrócim y 
rozrostu tego rodzaju procederów, niezadłu­
go organizatorom  zabaw przyjdzie do głowy 
myśl urządzenia na estradzie przytułku po­
łożniczego.

W racamy jednak  do założenia prawnego. 
W parodyi sądu brak  treści normalnego po­
stępowania sądowego, tego, co stanowi treść 
procesu, badania świadków, podczas, kiedy 
dla nadania »powagi« sądowi zachowano 
szczątki form y procedury sądowej (przemó­
wienie stron, sędziowie » Koronni* (!) i przy­
sięgli).

Poważniejsi prawnicy warszawscy słusznie 
odmówili uczestniczenia w podobnym »sądzie«, 
k tó ry  dia publiczności, bądź co bądź, mógłby 
mieć naw et pewne znaczenie, opinia bowiem 
sędziów w yrokow ała o typie Ew Pobratyń- 
skich, których podobno u nas nie braknie...

Cały wogóle sąd, sprowadzony do powa­
gi operetkowej, znakomicie nadałby się do 
kabaretu  w rodzaju iMomusa*, jako wido­
wisko fantastyczno-symboliczne.

Cel jednak w W arszawie osiągnięto. Sen­
sacyę urządzono w całem znaczeniu, •a rty ­
styczne* brudy życiowe znów wypłynęły na 
porządek dyskusyi publicznych. Polityka szer­
sz y  ogół mało obchodzi.

Nowa sensacya je s t w tej chwili bardzo 
•na  czasie*.

W spomnieć jeszcze należy, że k ilka lat 
tem u w okolicj między Tyliczem a Muszyn- 
ką wyleciało w powietrze 8 ni ot rów sześć, 
gościńca i w tem miejscu powstało małe za­
głębienie, dziś jeszcze widoczne.

ziemi w

Wycieczka do Zagięcia ' ' .
We środę 12 b. m. i 13 b. m. odbędzie się 

wycieczka krajowej komisyi przemysłowej 
pod przewodnictwem m arszałka br. Stan. Ba- 
deniego do k ilkunastu  zakładów przem ysło­
wych, górniczych i hutniczych zagłębia k ra ­
kowskiego.

Wycieczka ma na celu przekonać uczest- 
niKów objazdu o postępach naszego górnic­
tw a i naszej produkeyi fabrycznej w osta t­
nich latach. Ze względu jeunak. na krótkość 
czasu ograniczyć się musi wycieczka na 
zwiedzenie jedynie tych przedsiębiorstw, k tó ­
re mają dogodne połączenia z Krakowem.

Z gości zamiejscowych wezmą udział w 
objeździe: m inister dla Galicyi Dr D u l ę b a ,  
czionek Wydziału krajowego J a h l ,  szef sek- 
cyi m ontanistycznej w m inisterstw ie robót 
publicznych H o m a n n ,  dyrek tor kolei pół­
nocnej bar. B a n h a n s , ks. Andrzej L u b o ­
m i r s k i ,  hr. Antoni W o d z i c k  i , przedsta­
wiciele władz centrainych, wreszcie gm no 
posłów do parlam entu i Sejmu krajowego, 
oraz członków Rady miejskiej Izby handlo­
wej.

Objazd rozpocznie się w środę o godz. 
8 rano zwiedzeniem huty  M artina i walcowni 
żelaza w Borku fałęckim, akcyjnej fabryki 
sody amoniakalnej i fabryki saperfosfatów  
Tow. akc. „Liban4* w Borku fałęckim, oraz 
fabryki wyrobów żelaznych na Zabłociu.

Po spożyciu wspólnego obiadu w restau- 
racyi kolejowej na dworcu krakow skim , na­
stąpi wyjazd do kopalni gw arectw a węgla 
kamiennego Brzeszcze. W  powrocie zatrzym a 
się wycieczka w Oświęcimiu, celem zwiedze­
nia akcyjnej fabryki śrub i nitów, fabryki 
papy dachowej Kuźnickiego i akcyjnej wal­
cowni cynku. Wieczorem odbędzie się zebra­
nie tow arzyskie w Grand hotelu.

Drugi dzień wycieczki rozpocznie się zwie­
dzeniem fabryki Tow, akc. L. Zieleniewski, 
oraz fabryki drutu  i gwoździ Braci Baumin- 
ger na Grzegórzkach. Po powrocie na dwo­
rzec krakow ski wyjadą członkowie wycieczki 
do Trzebinii. Tu nastąpić ma zwiedzenie fa­
bryki arm atur i pomp inż. Karola Rudolphie- 
go, fabryki impregnowania drzewa hr. Edw ar­
da Mycielskiego i Ski, oraz akcyjnej huty 
cynkowej i fabryki kw asu siarkowego Lo- 
witschów w Trzebinii. Po spożyciu obiadu w 
rcstauracyi kolejowej na dworcu w Trzebinii, 
nastąpi wyjazd do kopalni węgla w Sierszy, 
stąd do kopalni węgla w Jaw orznie i do 
kopalni Domsa w Borach.

Objazd odbędzie się specyalnym pociągiem, 
przeznaczonym dla uczestników  wycieczki.

Ja k  już przed kilku dniami donieśliśmy, 
aało się odczuć w Krynicy 6 b. m trzęsienie 
ziemi. Obecnie okazuje się, że odczuto je  ró 
wnież i w okolicznych gminach, w Powro- 
źnikach, w Muszynie, 3'yl*czu i w obu Mo 
chnaczkacli: wyżnej i mżnej. Rzecz charak­
terystyczna, że Trzęsienie miało miejsce wy* 
łącznie w jednej odosobnionej kotlinie, za­
wierającej źródła kwaśne.

Ja k  się zdaje trzęsienie spowodowały na­
gromadzone w ew nątrz ziemi gazy, zasilające 
ok( liczne źródła, na k tórych  jakość jednak  
trzęsienie zupełnie nie wywarło wpływu.

Natom iast powscaty ślady trzęsienia w 
cerkwi w Krynicy, w której pękł środkowy 
filar, na plebanii ruskiej odleciał tynk  z su­
fitu. Również w wielu budynkach chłopskich 
zauważono mniejsze uszkodzenia.

Pudczas trzęsienia ziemi panowała ol­
brzymia zav*ierucha.

Na północ od pasu, nawiedzonego trzę­
sieniem, w kotlinie Kamienicy, wicher łamał 
drzewa. W dniach 7 i 8 bm, padał śnieg tak  
wielki, że dnia 7 bm. dochodził do 10 cm. 
grubości właśnie w tej okolicy. Zimno było 
2 stopnie.

Odnośnie do wycieczki Krajowej komisyi 
przemysłowej dowiadujemy się, że w wy­
cieczce weźmie także udział m inisterstw o 
kolejowe przez radcę dworu Karola M arka 
oraz dyrektor krakow ski, radca dworu Józef 
Horoszkiewicz, wraz z kilkoma wybitnymi 
członkami krakow skiej Dyrekcyi kolei pań­
stwowych. Ze sfer górniczych obecni będą 
szef sekcyi Homann, radca dworu Riel, nad- 
radcy Bocheński i Gie»*źabek, radca Ja strzę ­
bski, ze Lwowa Piof. Syroczyński i docent 
Łukaszewski.

Uprzejmości krakow skiej Dyrekcyi kole­
jowej zawdzięcza wycieczka cały szereg udo­
godnień, w szczególności urządzenie specyal- 
nycb pociągów, Ktere uczestnikom  umożliwią 
w stosunkow o krótkim  czasie zwiedzenie 
prawie całego zagiębia.

Pierwsza chrześcijańska spółka spożywcza 
w Krakowie.

Jedną z wybitnych cech działalności roz­
wijającej się akcyi chiześcijańsko-socyalnej 
w kraju  je s t obok stale rozszerzających się 
Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  r o b o t n i ­
c z y c h  na zasadach chrześcijańskich i naro­
dowych, obok wzrastającej prasy cbiześci- 
jańsko-socyalnej także o r g a n i z a c y a  c h rz e -  
ś c i j a ń s k i c h  s p ó ł e k  s p o ż y w c z y c h .  
Początek dał Kraków, k tó ry  na tem  polu 
dzierży dotąd pierwszeństwo. Założona pier­
wsza chrześc. spółka spożywcza w Krako­
wie przed półtora rokiem , do której pow­
stania dali inieyatywę i początek członkowie 
katol. stowarzyszeń, w kró tk im  czasie dzięki 
niezmordowanej pracy jej inicyaioiów wydała 
rezultaty  znakomite.

I może nie przypuszczali inieyatoruwie 
nigdy, że w w arunkach tak  trudnych, jak ie  
są u  nas, gdzie handel stał się vryłącznie 
monopolem żydowskim, potrafi myśl rzucona 
znaleźć i poparcie ze strony całego ogółu, 
że liczba członków w net przekroczy liczbę 
tysiąca, to na nasze stosunk. ogólnej apa- 
tyi na polu pracy społecznej napraw dę coś 
niesłychanego. Ani [[może przez myśl nie 
przeszło inieyatorom, że po pół roku zało­
żenia spółki powstanie i piekarnia, założona 
na -wielką skalę, że okaże się potrzeba za­
łożenia filii w tak  kró tk im  czasie. A do te ­
go dodać i to trzeba, że za przykładem  K ra­
kowa poszły i inne m iasta prowinoyonalne, 
a nawet wsie, skoro dziś są już chrześc. 
spółki spożywcze w Chrzanowie, Bochni, po­
w staje w  Oświęcimiu i Trzebini, a wsie Li­
biąż 1 Płaza chlubią się już dziś świetnym 
rozwojem tychże spółek. Je s t zatem obecnie 
nadzieja, że po przebytej przez pierwszą 
chrześc. spółkę spożywczą k rakow ską próbie, 
k tó ra  dała jak  najlepsze rezultaty , idea asso- 
cyacyjna spółek spożywczych pójdzie w kraju  
coraz dalej, dając pracy clirześcijańsko-socy- 
alnej, podjętej i prowadzonej wśród nadzwy-
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czajnych trudności, pierwszeństwo przed in- 
nemi.

Przebieg Walnego Zgromadzenia, k tó re  
je s t wymownym dowodem rozwoju spółki, 
był następujący:

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
Spółki spożywczej odbyło się d. 9 maja w 
bom u Robotniczym. Na porządku dziennym 
było sprawozdanie organizacyjne i handlowe 
za czas od początku powstania Spółki ij. oa 
1 października 1907 r. aż do końca 1908 i 
przedłożenie bilansu. Członków liczy Spółka 
1070 z kapitałem  udziałowym 22.380 koron. 
Spółka posiada dwa sklepy i piekarnię wła­
sną. Drugi sklep otw arty  d. 1 września a 
piekarnia d. 20 czerwca 1908 r. Targ za u- 
biegły rok 1908 wynosił 444.829 kor. Pie­
karnia wyprodukowała pieczywa za pół ro­
ku wartości 00.467 kor. Zysk wynosi 4209 
84, z k tórego uchwalono 5%  na dywidendę 
a resztę 2900 kor. Jo rozdania między tych 
członków, k tórzy  tow ary kupowali. Oprócz 
tego zysku mieli członkowie dorywcze zyski, 
zakupując towary jak: mąkę, pieczywo, ka­
szę, krupy, cukier, mydło i t. d. po niższych 
cenach jak  gdzieindziej. Jeden z członków', 
kierow nik zakładu X. Siemaszki wykazał 
na przykładzie, żo obecnie kupując w Spół­
ce dla zakładu pieczywo ma 160 koron co 
miesiąc zysku, bo dawniej o tyle więcej ta  
sama ilość pieczywa go kosztowała. To sa­
mo doświadczenie zrobili i inni członkowie 
przy zakupnie rozmaitych tow arów  w spół­
ce. Nadto w skutek  istnienia Spółki, kupcy 
ogólnie liczyli się mimo drożyzny z tym re­
gulatorem  cen, starając się naw et dla kon- 
kurencyi sprzedawać tow ary taniej niż w 
Spółce. Na tern więc i całe społoczeństwo 
korzystało. Potrzeba i pożyteczność tej zu­
pełnie nowej w Galicji organizacyi współ- 
dzielczej wypowiada się najlepiej w tych cy­
frach i faktach. Jeśli w początkach mimo 
trudności i przeciwności zupełnie zrozumia­
łych instytucya ta  wykazuje równowagę fi­
nansową, to należy spodziewać się w dal­
szych latach rozwoju jeszcze świetniejszego.

W dyskusyi nad bilansom zabierali głos: 
p. Dr Gryziecki, Dr Bogdanik, Józef Haluch 
Biernakiowicz—Hałaciński, Niklas, Sedlaczek, 
Prof. Pachoński.

Za 4 tygodnie, 6 czerwca, ma się odbyć 
znów zgromadzenie członków Spółki — na 
którem  oddane będą książki poborowe i od­
czytaną będzie szczegółowa lista bonifikacyj.

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków
W y n a jm u je  1 sp rzed a je  p ierw szorzędnych  fabryk  
fo rtep ian y , p ian in a , h a rm o n ie  i p iano le  za go ­
tó w k ę  la b  n a  sp ła ty  n aw e t dw udziestom iesięczne. 

In s tru m e n ty  n iy w an e  od cen najn iższy  oh

Precz z towarem praskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we środę 

N*reu»«a i P ankracego ; pojutrze we czwartek Serwa­
cego biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
alońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 minut 47; 
fechód przypada o go(L. 6 minut 41. długość dnia 
godzin 14 minut 11

Kraków, dnia 11 m aja .
Solidarność żydowska i władze miejskie.

P iszą  nam  z m ia s ta : Do ja k ie g o  s to p n ia  Żydzi 
są  so lidarn i, gdy  chodai o in te re s  je d n eg o  z 
nich, i ja k  w ładae m ie jsk ie  id ą  im  n a  rę k ę  —  
o tem  św iadczy  f a k t  n a s tę p u ją c y : J e d n a  z r e ­
nom ow anych  ch rz eśc ija ń sk ich  firm  cuk iern iczych  
w niosła  podan ie  o o tw arc ie  k aw ia rn i le tn ie j na 
p la n tac h  u w ylo tu  u licy  S ław kow sk ie j. S koro  
ty lk o  żydow scy członkow ie R ady  dow iedzieli 
s ię  o tym  p ro jekc ie , rozpoczęli g w ałto w n ą  a g i-  
ta c y ę  w celu u trą c e n ia  ch rześc ijań sk ieg o  z a k ła ­
du, k tó ry  chociaż pośredn io  m ógłby  robić kon- 
k u ren c y ę  „narodow em u" D robneryonow i. A koya 
pp. Judk iew iczów  e t  co n so rte s  odczuła sk u te k , 
gdyż kom isya p la n ta c y jn a  odrzuciła  podanie, 
m o ty w u jąc  odm ow ę p o trze b ą  ochrony  p la n t. —  
G dyby te n  m otyw  był p raw dziw y, p rzedew szyst- 
k iem  należałoby  zam k n ąć  D robnerion , a  p rzy ­
n a jm n ie j u su n ąć  lę  żydow ską k aw ia rn ię  z p lan ­
ta c j i .  N igdzie bow iem  nie u c ie rp ia ły  te  p iękne  
a le je  spacerow e ty le , co od D robnerionu , od j e ­
go n iech lu js tw a , n ie p o rz ąd k u  i n ieostrożnośc i. 
A w d o d a tk u  m u zy k a  p rz y g ry w a ją ca  tam  do 
późnej nocy, śc iąg a  tłu m y  n iedo rostków , k tó rzy  
w y staw a jąc  godzinam i pod  k aw ia rn ią , niszczą 
drzew a i ta m u ją  rn ch  publiczności.

A le D robnerion  j e s t  pom nik iem  w iekopo­
m nych u s łu g  w yborczych, położonych około 
skonso lidow an ia  s ta n o w isk a  dzisie jszego  bnrm i- 
s trz a , i d la teg o  w ładze m ie jsk ie  obchodzą się 
z najw iększym  re sp e k tem  z je g o  w łaścic ielem  i 
zab ezp iecza ją  je g o  m onopol wobec firm  chrze­
śc ijań sk ich . J e s t  to  p o lity k a , zap o zn a jąca  n a j­
żyw otn ie jsze  in te re sy  n aszego  m in s ta , k tó re j i- 
n icya to rów  i k ie row n ików  należy  raz  n areszc ie  
nczynić n ieszkodliw ym i. N asze m ieszozaóstw o 
m a do te g o  n a jlep szy  środek ... w k a rc ie  w y­
borczej. — N iech o tem  p a m ię ta  w  sto sow nej 
porze.

Kto nas .zalewa wyrobami pruskimi? W  je ­
dnym  z b e rliń sk ich  dz ienn ików  zna leź liśm y  n a ­
stę p u ją ce  o g ło sz en ie : F u r  G alizien  flbern. reel. 
K aufm . von g an g b a r. A rtik e ln  V e r tre tu n g  B. 
Kanner, Przemyśl, Mniszagasse 2. W  te n  sp o ­
sób „dopom aga" p. B. K an n e r do b o jk o to w an ia  
tow arów  p ru sk ich , Bo jeże li już  bezpośredn ie , 
częściow e ty lk o  zak u p u o  u n aszy ch  w rogów  u - 
w ażam y za zd ra d ę  narodow ą, to  ja k  nazw ać 
m am y rozm yśln ie, p o d stęp n ie  p rzep ro w ad zo n ą  i 
w b erliń sk ich  g az e tac h , celem  z jed n an ia  sobie

fab ry k an tó w  niem ieckich , um ieszczoną propozy- 
cyę pośredn iczen ia , a  może i k ry c ia  sw ą firm ą 
tow arów  p ru sk ic h ?  T a k  dzieje  się  u nas.

Parlament wiedeński — a cesarz Wilhelm. 
N iem ieccy posłow ie u s iłu ją  sprow okow ać w p a r ­
lam encie w iedeńsk im  ow acyę i ja k ą ś  ho łdow ni­
czą d e k la rac y ę  ze s tro n y  p rez y d e n ta  p a r la m e n ­
tu  n a  cześć n iem ieckiej p a ry  c e sa rsk ie j, m a ją ­
cej p rzybyć do W iedn ia . Czescy posłow ie n a ­
ty c h m ia s t z a o p o n o w a l i  p rzeciw  tym  pop i­
som serw ilizinu  w obec gnęb icie la  Pol ków .

N ależałoby, aby ta k ż e  p o l s c y  posłow ie 
dali p. P a ta iow i n iedw uznaczn ie  do zrozum ien ia, 
ja k ie  ich j e s t  s tan o w isk o  w obec zam ierzonej 
dem onstrauy i.

N ad to  należy  dodać, że R a d a  m ia s ta  W ie­
d n ia  postanow iła  ponoś w znieść pom nik  n a  cześć 
p rzy m ierza  A u s tro -W ęg ie r  z N iem cam i. P om nik  
m a kosz tow ać 80 .000  ko ron . W y g ląd a  to  n a  
pog łoskę , o ty le , że ju ż  sam a w ysokość suńiy  
bardzo  sk ro m n a , p rzem aw ia za n iep raw dopodo­
b ieństw em  akcyi. Z re sz tą  tru d n o  w yrzucać 80 
ty sięcy  ko ro n  n a  uw iecznienie w  bronzie tego , 
co w życiu okaże się  p rzejściew em , — ja k  k a ­
żdy sojusz...

Reforma statutu miejskiego. W czoraj obdyło 
s ię  posiedzenie kom isy i s ta tu to w e j pod p rzew o­
dn ic tw em  prozy den) a D ra  Lea. K om isya p rz e ­
p row adziła  w dalszym  c iągu  d y sk u sy ę  ogó lną 
nad  refo rm ą s ta tu tu  m iejskiego, a m ianow icie 
Jego części ad m in is trn cy jn ę j i o rd y n a c ji w y b o r­
czej, a  w szczególności z a s ta n a w ia ła  się  nad  
tech n iczn ą  s tro n ą  p rzep ro w ad zen ia  pow yższej 
p racy . W śród  d y sk u sy i p rzew ażyło  zdanie , aby 
opracow anie za sad  i k ie ru n k u  re fo rm y  zdać sub- 
kom ite tow i, k tó ry  w ygo tu je  p ro je k t u a  p o d s ta ­
wie obszernego  m a te ry a łu , zeb ranego  przez M a­
g is tra t ,  a  n a s tęp n ie  op racu je  go pod k ie ru n k iem  
M a g is tra tu . Po ukończen iu  ogólnej dy sk u sy i w y­
b ra ła  k o m isy a  d la  dalszego p rzep ro w ad zen ia  
sp raw y  su b k o m ite t, złożony z 7 członków .

Z ruchu ludności. W ed łu g  sp raw o zd an ia  
m ie jsk iego  U rzędu zdrow ia za  czas od 4 kw ie­
tn ia  do 1 m a ja  b. r. urodziło  się  w tym  czasie 
w K rak o w ie  chłopców  105, dziew cząt 131. (R a­
zem  236), nieżyw o urodzonych było 8 dzieci, 
zm arło  zaś  m ężczyzn 128, k o b ie t 103. (R azem  
231), z teg o  n a  g ruźlicę  71 osób, n a  zapalen ie  
płuc 33 osób, s z k a r la ty n ę  8 osób i t. d .—  z n a­
tu ra ln y c h  zaś przyczyn  91 osób. O sób n iena le - 
żąeych do gm iny  m. K rak o w a zm arło  99.

Z Akademii Umiejętności. P osiedzenie W y­
działu  historyczno-filozoficznego — nadzw yczaj­
ne —  odbędzie s ię  w p ią te k  d u ia  14 b. m. o 
godzin ie 6 w ieczorem . P o rządek  d z ien n y : Dr 
W acław  S o b iesk i: „H ugenoci a P o lsk a  po nocy 
św. B a rtło m ie ja " .

Fundusz im. Stanisława Tarnowskiego. U ni­
w ersy te t Ja g ie llo ń sk i postanow ił, celem uczcze­
n ia  w sposób trw a ły  z a s łu g  a u to ra  „ L ite ra tu ry  
p o lsk ie j" , u tw orzyć „w ieczysty  fundusz p a m ią t­
kow y im ien ia  S ta n is ław a  T arn o w sk ieg o " n a  k o ­
rzyść  je d n e j z n a js ta rsz y c h  in s ty tu cy i, n a  s ta ­
ro d aw n ą B u rsę  Je ro zo lim sk ą , k tó ra  dzisiaj nosi 
m iano ak ad em ick ie j.

D ath i na te n  cel p rzy jm u ją  pp.: S tan is ław  
H en ry k  Badeni, F e rd y n an d  H oesick , K azim ierz 
M aryan M oraw ski, H ieronim  R adziw iłł, Lucyan 
R ydel, T adeusz S inko , R udolf S tarzew sk i.

N ad to  donosim y, że zeb ran ie  to w arzy sk ie  
daw nych  uczniów  prof. T arnow sk iego  odbędzie 
się  dn ia  25 bm. o godz. 8 w ieczór w sa lach  
S ta reg o  te a tru .  — Z g łoszen ia  należy  n adsy łać  
pod adresem  : D r K. M. M oraw ski, K raków , ul. 
S tra szew sk ieg o  1. 26.

L  teatru miejskiego. Środow y i czw artkow y  
w ystęp  p. Ż elazow sk iego  pośw ięcony będzie r e ­
p ertu a ro w i k lasycznem u. W e środę w znow iona 
będzio św ie tn a  kom edya S z e k s p ira : „K upiec 
w eneck i" , w k tó re j zn ak o m ity  gość lw ow ski od­
tw orzy  je d n ą  z n a jlep szy ch  sw oich ról.

W  czw artek  u k aże  się w sp an ia ła  tra g e d y a  
S łow ackiego  : „B a llad y n a "  z p. Ż elazow skim , j a ­
ko  G rabcem . — N a czw artkow e p rzedstaw ien ie  
k a s a  te a t r u  o trzy m a ła  ju ż  k ilk a s e t  zam ów ień 
od dyrekcy j szkół m ęsk ich  i żeń sk ich  d la  m ło­
dzieży szkolnej.

R ozpoczęto  p róby  ze sz tu k i I b s e n a . „D zika 
k ac zk a " .

Z teatru ludowego k o m u n ik u ją  n a m : W e 
ś rodę  p rzed staw ien ie  p o pu la rne  — ta n ie , po 
b ajeczn ie  n isk ich  cenach . O d eg ran ą  będzie ar- 
cyw esoła kom edya w 4 a k ta c h  M. B ałuckiego  
p. t . : „N iew olnice z P ip idów k i". W yrażam y  n a ­
dzieję , że to  po p u la rn e , a  n iezw ykło  ta n ie  wi­
dow isko zy sk a  uzn an ie  w szystk ich .

N a to m ia s t we cz w artek  dane będą po raz 
p ie rw sz y : „F ig le  w iesen n e " , o p e re tk a  w 3 a k ­
ta ch , nadzw yczajn ie  w esoła, m e lody jna  i b arw ­
na. Z w olenn icy  śp iew u  i lżejszej m uzy pow inni 
sk o rz y s ta ć  z te j now alii m uzycznej. —  N a  so­
botę za ś  p rzy g o to w a ła  d y re k c y a : „U ryela  A ko- 
s tę ‘ , p o tę żn ą  tra g e d y ę  K. G u tzkow a, p rzek ład  
M. B ołoz-A ntoniew icza, do k tó re j d y rek c y a  i a r ­
ty śc i p rz y s tę p u ją  z a r ty s ty cz n y m  p ie ty zm em .— 
U tw ór ten  o trzy m a now e d ek o racy e  z W iednia 
i bo g a te  kostyum y .

Na cele T. S L. G alicy jsk ie  T ow arzystw o  
m agazynow e dla p ro d u k tó w  n a fto w y ch  w e Lw o­
wie z zysków  za  ro k  1908 p rzyznało  T ow arzy ­
s tw a  S zko ły  ludow ej ja k o  p o d a te k  narodow y 
3 M aja sum ę 200 koron .

Z dyrekcji muzeum techniczne|o k o m u n ik u ­
j ą  n a m : P ocząw szy  od d n ia  dzisie jszego  B iblio­
te k a  M uzeum  techn iczno-przem ysłow ego  p rzy  u- 
liey F ra n c isz k a ń sk ie j L. 4, będzie o tw a r tą  ran o , 
ja k  zw ykle, od godz. 9 — 12, popołudniu  n a to ­
m ia s t od g. 4 — 7.

Wycieczka da Wieliczki. W  S obo tę  8 b. m. 
odbyła się  w ycieczka n au k o w a do sa lin  w ielic­
k ich , u rząd zo n a  s ta ra n ie m  K ó łk a  m a te m a ty c z ­
no-fizycznego U. U. J ., w  k tó re j w zięło udział 
260 słuchaczów  i słuchaczek  w raz z n a jb liż szą  
rodziną.

W ycieczkę poprzedził p ię k n y  odczy t z n a n e ­
go geo loga p. B ro n isław a R y d zew sk ieg o : „O 
p o w stan iu  W ieliczk i" , — to te ż  uczestn icy  z 
w ielk iem  za in te re so w an iem  og ląp ali podziem ia, 
gdzie w szelkich  w yjaśn ień  bardzo ch ę tn ie  udzie 
la li op row adza jący  pp. inżynierow ie i u rzę d n i­
cy. N astęp n ie  zw iedzono M uzeum  sa lin a rn e  i 
m łyny solne.

Z arząd  K ó łk a  m atem atyczao -fizycznęgo  U. 
U. J .  uw aża  sobie za  m iły obow iązek  złożyć 
go rące  podziękow anie Z arządow i sa lin a rn e m u  za 
pozw olenie zw iedzenia k o p a ln i i za  to , że p o ­
liczył ty lk o  k ilk a d z ie s ią t ko ron , ja k o  z w t o ł  k o ­
sztów  za  o św ie tlen ie  i w ynagrodzen ie  p rzew o­
dników .

Koncert, k tó ry  w p ią te k  14 bm odbędzie 
się  w sali S ask ie j o godz. 7 i pół w ieczór, bu­
dzi dzięki n iezw ykle  c iekaw em u p rogram ow i 
w ielk ie  za in te re so w an ie  w m u zykalnych  ko łach  
naszego  m ia s ta . Ś w ie tn a  p ia n is tk a  pan i W anda  
T y b e r g o w a  o d eg ra  z tow . o rk ie s try  p. kap. 
H ocka k o n c e r t P ad erew sk ieg o , F a n ta z y ę  w ągier- 
sk ą  L isz ta , p o n ad to  zaś  p a ra fra z ę  ze Ś p iew a­
ków  no ry m b ersk ich  W a g n era . Je d e n  z n a jle ­
pszych dziś po lsk ich  in te rp re ta to ró w  W a g n era , 
b a ry to n is ta  op ery  lw ow skiej p. A dam  O k o ń ­
s k i ,  będzie śp iew ał trz y  w sp an ia łe  u s tę p y  z 
d ram ató w  m uzycznych  W a g n era , m ian o w io ie : 
m onolog A m fo rta sa  z i a k tu  P a rs iia la , p ieśni 
H an sa  S ack sa  do E w y  z II a k tu  Ś piew aków  
no rym bersk ich  i pożegnan ie  W o ta n a  z B ru n h il­
dą z W alk iry i. Z rza d k ie j sposobności poznan ia  
lub p rzypom nien ia  sobie ty lu  dzieł w yb itnych  
pow inni sk o rzy stać  j a k  na jliczn ie js i m elom ani. 
R esz tę  b ile tów  sp rz e d a je  k s ię g a rn ia  A. P iw ar- 
sk ieg o  i Ski (św. J a n a  3).

Ze Straży polskiej p ro szą  n a s  o zaznacze­
nie, że n o ta tk a  o ze b ran iu  Koła pań , zam iesz­
czona w num erze z dnia 11 m a ja , nie- była o- 
fieyalnym  k o m u n ik a te m  Z arządu  S traży .

Resursa urzędnicza w sobo tę  dn ia 15 bm. 
obchodzić będzie u roczysto ść  w ręczenia idyplo- 
mów członkom  honorow ym , zam ianow anym  z o- 
kazy i 50 -le tu iego  is tn ie n ia  in s ty tu cy i. D yplom y 
z o s ta n ą  w ręczone b. prezesow i E dm undow i K le­
m ensiew iczow i, obecnem u prezesow i W ład y sła ­
wowi G rodyńsk iem u , era. s t. in sp e k to ro w i kol. 
państw . K saw erem u B erezow skiem u i rad c y  A- 
iojzem u N einetzow i.

W ydział R e su rsy  d o k ład a  w sze lk ich  s ta ra ń , 
aby u roczystość  w y p ad ła  godnie i im ponująco. 
W ręczen ie dyplom ów  poprzedzi sk ro m n a  ucz ta  
sk ładkow a, o godzin ie 8 w ieczorem . W sze lk ich  
bliższych w yjaśn ień  udziela codziennie s e k re ta  
ry n t R esursy .

W zakładzie Brata Alberta, celem  za jęc ia  
p rzebyw ających  tam że, zdolnych do p racy , ubo­
gich, o tw orzono fab ry k ę  s łom ianek  trzcinow ych 
o raz kokosow ych, k tó re  zarząd  sp rzed a je  po ce­
nie w łasnego  k o sz tu . D y tychczas w yroby te g o  
rodza ju  sp row adzano  przew ażnie z Czech. Chcąc 
więc zaradzić te m u  b rakow i, dać kupu jącym  
rów nie dobry, a  znaczn ie  ta ń szy  tow ar, a  rów no­
cześnie p rzy jść  z pom ocą m a te ry a ln ą  zak ładow i, 
u p ra sz a  za rząd  sc h ro n isk a , aoy in te resen c i, 
zw łaszcza b iu ra , d y re k c je  kolejow e, in sty tu cy e  
publiczne, zużyw ające w yroby teg o  rodza ju , ze­
chciały  z o b s ta lu n k a m i zw racać się  do niego. 
Od la t k ilk u  p row adzone p rzedsięb io rstw o  wy­
robu  k rzese ł g ię ty ch , życzliw ie p rzy ję te  n a  ta rg u  
d a je  g w a ra n c je , że fa b ry k a  zadow olić w yroba­
mi sw ym i k lien tów .

i  PoyO tuw ia. S praw ozdan ie  oohotniczego 
T ow arzystw a ra tu n k o w e g o  za  kw iecień  b. r. wy­
kazu je , że P ogotow ie było w zyw ane 406 razy , 
z te g o  w  nocy 108 razy , in te rw en iu jąo  w p rz y ­
p ad k ach  w ew nętrznych  49  razy , p rzy p ad k ach  
ch iru rg icznych  241 razy , w zam achach  sam obó j­
czych 5 razy , c ierp ien iach  um ysłow ych 5 i t. d. 
Od za łożen ia  T ow arzystw a udzielono 'd o raźn e j 
pom ocy w 51.690 w ypadkach .

P o ż a r . D ziś o godzinie 8 ran o  w ybuchł przy  
ul. Z w ierzyn ieck ie j, w pracow ni H irsch sp ru n g a , 
tru d n ią c e j się  w yrobem  p a s ty  do obuw ia, p o ża r 
z pow odu za jęc ia  się  go tow anej w n aczy n iu  
te rp e n ty n y . P rzyby łe  dw a p lu to n y  s tra ż y  po ­
ż a rn e j, z a s ta ły  ju ż  og ień  ugaszony  przez dom o­
w ników .

Wypadek przy pracy. D zisiejszej nocy robo ­
tn ik  w b row arze G oetza, F ra n c isz ek  B ryła, 
w padł pod ko ła  wozu ciężarow ego, na ładow ane­
go beczkam i, odnosząc w sk u te k  togo  do tk liw e 
o b raż en ia  n a  całem  ciele. P ogotow ie, w ezw ane 
n a  m iejsco  w ypadku , o p a trzy ło  go p row izory­
cznie i po sk o n s ta to w an iu , że B ry ła  doznał z ła­
m an ia  kilK u żeber, odw iozło go do m ieszkania .

Nerwowy Źydek. W czoraj o godzinie 10 
w ieczór zaalarm ow ano  P ogo tow ie  ra tu n k o w e  na 
dw orzec kolejow y, celem  n ie s ie n ia  pom ocy le ­
k a rsk ie j, leżącem u w p oczeka ln i III. k la sy  bez­
w ładnem u m ężczyźnie. Po p rzybyciu  n a  m iejsce, 
udało  się  dyżurnym  P o g o to w ia  przyw rócić do 
p rzy tom ności pacy en ta , k tó ry  n a s tęp n ie  podał, 
że nazyw a się B iederm ann  i j e s t  kupcem  w 
S try ju . W  pow rocie z W iedn ia , czek a jąc  na 
pociąg, z a sn ą ł w poczekaln i, i w ted y  n iew iado­
my sp raw ca  u k ra d ł m u z k ie szen i p a l to ta  pu ­
la res  ze zn aczn ie jszą  kw otą . Po przebudzen iu , 
gdy sp o s trz eg ł b ra k  p ien iędzy , „zrobiło  m u się 
ta k  gorąco i śc isnęło  go za  serce , że m usiał 
zem dieć, i dziw i się  aaw et, że t a k  p ręd k o  p rzy­
szedł do s ieb ie ." W zbran ia ł się  je d n a k  podać, 
ile p ien iędzy  m u zabrano .

Wypadek czy samobójstwo? D zisiaj około 
godz. 5 ran o  zaw iadom iono te le fo n iczn ie  pe łn ią­
cego s łużbę kom . poi. p- G eb h a rd ta , żo w Ru- 
daw ie w ul. R e to ry k a  z n a jd u ją  s ię  zw łoki m ęż­
czyzny. T rup  leża ł tw a rz ą  do ziem i, le k k o  w y­
chylony  g łow ą z wody, p o k ry ty  m ułem  i b ło tem . 
Po p rzybyciu  n a  m iejsce w y p ad k u  s k o n s ta to ­
w ano n a  po d staw ie  pap ierów  znalezionych  p rzy  
zm arłym , że je s t  to  syn jed n eg o  z tu te jsz y ch  
adw okatów  H. S., uczeń V I k la sy  I-szej szkoły  
rea lnej. D r S c h a itte r  sp raw dziw szy  śm ierć, k tó ­
ra  n a s tą p iła  przed k ilk u  godzinam i w sk u te k  
u to p ien ia , k a z a ł zw łoki n ieszczęśliw ego m ło­
dzieńca odw ieźć do za k ła d u  m edycyny  sądow ej. 
Ś ledztw o po licy jne w ykazało  n a  raz ie , że H. S. 
baw ił je szcze  onegdaj w ieczorem  z m a tk ą  w te ­
a trz e  m ie jsk im , w yszedł je d n a k  p rze d  końcem  
p rze d s taw ie n ia , p odając  ja k o  pow ód w spólną 
n a u k ę  z kolegam i. P raw d o p o d o b n ie  udał się  on 
sam  a le ją  k u  parkow i D ra  J o rd a n a  i tu ta j  bądź 
p rzy p ad k iem , bądź  rozm yśln ie  zn a laz ł śm ierć  w 
w ezb ranej R ućaw ie, sk ą d  go dopiero  silny  p rąd  
w ody p rzyn iósł w ulicę R e to ry k a ,

P oniew aż d e n a t w o s ta tn ic h  dn iach  zd ra ­
dzał w obec rodziny  silne  zdenerw ow anie , j e s t  
w ięcej p raw dopodobnem  sam obó jstw o . Ś ledztw o 
policy jne w ykaże zapew ne p rzyczynę śm ierci.

Nieletni złodziej w mundurku. W czoraj po ­

połudn iu  w ul. S iennej, n a  żądan ie  je d n e j z 
przechodzących  ta m tę d y  pań , a re sz to w a ły  o rg an a  
po licyjne 12 -le tn iego  u czn ia  g im n a z ja ln e g o  Ż yda, 
G ersona H ern s te in a , k tó ry  k o rz y s ta ją c  z tłoku , 
usiłow ał w yciągnąć je j z k ieszen i p u la re s  z k w o tą  
27 kor. B e rn s te in  tłom aczyl się  n a s tę p n ie  w o­
bec k om isarza  policyi, żo po trzebow ał p ieniędzy 
n a  różne w iosenne w y d a tk i i przyjem ności.

Biedna Marysia. D zisiaj ran o  zaw ezw ano 
P ogotow ie ra tu n k o w e do rea lnośc i pod 1. 7 przy  
u licy  K oletek . Po p rzybyciu  n a  m iejsce w ypad­
k u  za s ta li dyżurn i w je d n em  z m ieszkań  17- 
le tn ią  służącą „M arysię", leżącą  bezprzy tom nie  
w sk u te k  silnego  z a tru c ia  gazem  św ie tlnym . — 
„M arysia" n iedaw no dopiero  p rzyby ła  n a  słnżbę 
do K rak o w a, n ie  um iąc je szcze  należycie obcho­
dzić s ię  z urządzeniem  gazow em , u d a ła  się  wczo­
ra j w ieczorem  n a  spoczynek , ni» zam knąw szy  
poprzednio  s ta ra n n ie  przew odów  gazow ych.

D zięk i tylK o p rzypadkow i, i e  k to ś  z dom o­
w ników  w nocy w szedł do k u ch n i i sp o s trz eg ł 
w czas n iebezpieczeństw u, g rożące dziew czynie, i 
s to su n k o w o  n iezb y t późno zaw ezw anej pom ocy 
le k a rsk ie j, u su n ię to  w szelk ie n iebezp ieczeństw o , 
ja k k o lw ie k  bardzo  o słab iona dziew czyna dłuższy 
czas odczuw ać będzie sk u tk i  swej n ie o s tro ­
żności.

Z Kraju.
Doktorat agronomii, zap row adzony  przed 

dw om a la ty  w w iedeńsk ie j szko le  z iem iań sk ie j, 
o s iąg n ą ł tym i dn iam i p ierw szy  z P olaków , p. 
K aro l M alsburg, p ro feso r hodow li w ak ad em ii 
ro ln iczej w D ublanach.

Pożar szybów w Borysławiu. Nie zapom nie­
liśm y jeszcze  zeszłorocznego w ielk iego  pożaru  
szybu „Oil C ity " w B orysław iu , k tó ry  przez 
p rzeszło  5 tygodn i przyśw iecaj okolicy, gdy  
znów  donoszą o nowym pożarze, k tó ry  obecnie 
ob ją ł 8 szybów .

P o żar ta k  sam o jaK  i w zeszłym  ro h u  na 
„O. C .“ p o w sta ł od p io runa. P ierw sza bu rza  
w iosenna, k tó ra  sza la ła  w okolicy  4 b. m , była 
powodem k a ta s tro fy . P ierw szy  p io run  — około 
godziny 9 w ieczorem  — uderzy ł w szyb „Sin- 
ge ,“ n as tęp n ie  w szyb „T o w arzy stw a ak cy jn eg o " 
i inne. W  p rzeciągu  godziny s ta n ę ło  w ogniu  
sześć n a s tę p n y c h : „G alicya,"  „L aupenm flh len ,"  
„D em bow ski," „B an zaj,"  „R osa" i „T ru n k w al- 
te r ,"  o łącznej p ro d u k c ji  150 cy s te rn  dziennie. 
J e ś li p rzy jm iem y p rz e c ię tn ą  cenę 100 Koron za 
cy s te rn ę , o trzy m am y  15.000 ko ron  ja k o  dzienną 
szkodę w y n ik łą  ze sp a len ia  ropy. Doliczm y w ar­
to ść  spa lo n y ch  rygów , w ynoszącą m in im aln ie  
160 .000  koron, k o sz ta  g asze n ia  i odbudow ania, 
a  będziem y m ieli w yobrażen ie o ogólnej szko­
dzie po dzień dzisiejszy. O bliczają j e  W' p rzy b li­
żeniu n a  200 .000  koron.

Dziś p lon ie  ju ż  ty lk o  „ N a fta " , p ro d u k u ją c a  
50 cy s te rn  i „D em bow sk i" 30 cy s te rn . Szkoda 
dz ien n a  w ynosi za tem  około  8000  k o ro z  dzien­
n ie . O fiar w ludziach nie m a.

Pożar W  Dublanach w ybuchł w czoraj w c h a ­
cie pew nego w łośc ian ina. N iebaw em  płom ienie 
ob ję ły  k ilk a  dom ostw . R ozpacz ludzi by ła  w iel­
ka . S tra ż  p o ża rn a  za k ła d u  d u b lań sk ieg o  w zięła 
s ię  energ iczn ie  do akcy i ra tu n k o w e j, w ezw ano 
też  te lefon iczn ie lw ow ską  s tra ż  pożarną, k tó ra  
n a ty c h m ia s t p rzybyła . Mimo to  ofiarą  pad ło  14 
zag ród  w łośc iańsk ich , obejm ującyoh  około 30 
budynków .

Z Tow. Sztuka podhalańska w Zakopanem.
W ydział T ow arzystw a zap ro sił ja k o  sędziów  d la  
k o n k u rsu  n a  p ro je k t zabaw ki, p a n ó w : S t. B a­
rab asza , d y re k to ra  s^k. p rzem . i d rzew nej w 
Z ak o p an em , inź .-arch . J .  Tarozałow icza, J .  R em  
bow skiego, a r ty s tę -rz eź b ., S t. W ójcika , a r ty s tę -  
rzeżb., K. B rzozow skiego, a r t.-m al. J. S k o tn ic ­
k iego , art.-m al.

P o n ad to  w ejdą w sk ła d  ju ry  z głosem  do­
radczym  : 2 zaw odowcy z działów , k tó re  w kon- 
k u rse  b ęd ą  n a js iln ie j rep rezen to w an e , o raz 1 
d e le g a t W y d z ia łu  T ow arzystw a S z tu k a  p odha­
lań sk a .

Z arazem  p rzy p o m in a  W y d z ia ł, że te rm in  
k o n k u rsu  up ływ a z d. 21 m a ja  b sr.

Krajowa szkota ogrodnicza w Tarnowie.
W swoim czasie d o n ie śliśm y  o najw yższem  od ­
znaczen iu  k ra jo w e j szk o ły  ogrodniczej ta rn o w ­
sk ie j n a  p rzeszło rocznej w ystaw ie  ogrooniczej 
w W iedniu , u rządzonej z pow odn cesa rsk ieg o  
jub ileuszu .

O becnie o trzy m ała  d y rek c y a  w spom nianej 
szkoły  lis t  od hr. A t t e n n i s a ,  p rez esa  Tow a­
rz y s tw a  a u s try a ck ich  pom ologów , w yraża jący  
szkole pełne  u zn an ie  i s tw ie rd za jący , że g ru p a  
szko ły  ta rn o w sk ie j „by ła  b ezw ątp ien ia  je d n ą  z 
n a jp ięk n ie jszy ch  w całej w ielk iej au s lry a ck ie j 
g rup ie ."

J e s t  to  je d e n  dowód w ięcej, że n asza  k u l­
tu r a  sadow nicza w k r a ju  za jm u je  coraz pow aż­
n ie jsze  m iejsce, w brew  n asze j w łasnej opinii.

Z aznaczyć należy, że obecnie odbyw a się  w 
szkole ogrodniczej, u rządzony  przez R a a ę  sz k o l­
n ą  k ra jo w ą , ja k  corocznie, p rak ty c zn y  k u rs  
o g rodn ic tw a dla nauczycieli szkół ludow ych, p rzy  
udziale  nauczycie li z 13 pow iatów . W y k ła d a ją  
d y re k to r  Maciaszek*, prof. K urow sk i i in sp e k to r  
ku rsów  rolniczych X. A. G łodziósk i. Po s k o ń ­
czonym  k u rs ie  o g rodn ic tw a odbędzie się  p rzy  
końcu  b. m. k o n fe re n c ja  in sp e k to ró w  o k ręg o ­
wych z 28 pow iatów  zachodn iej G ali w so ra - 
w ie og rodn ictw a i p szczeln ic tw a, po- rzew o- 
dn ic tw em  k ra jow ego  in s p e k to ra  szkó ł iudow yeh 
p. T okarsk iego .

Pod adresem czynników autonomicznych
Z R a d ł o w a  k o m u n ik u ją  n a m : Do W y ­
działu  k ra j. o raz do m a rsz a łk a  po w. w B rzesku 
i T arnow ie zw ra c a ją  s ię  m ieszk ań cy  R adłow a, 
N iw ki, B obrow nik  m ałych , Dobczyc, R u tk i, K o­
m orow a i W ierzchosław ic  z p ro śb ą  o j a k  n a j-  
sp ieszn ie jsze  n ap ra w ien ie  d rogi gm in n e j, p ro w a­
dzącej z R ad łow a p rzez D obczyce do powyż 
nazw anych  gm in . D ro g a  t a  pod N iw ką w ta k  
zw anym  P u łk u  i u g ran ic  gm iny  B oorow niki 
m ałe  z n a jd u je  się  w  ta k  opuszczonym  i op ła­
kanym  s ta n ie , j e s t  t a k  p e łn ą  b a g n a  i wybojów, 
żo zm uszonym  6ię j e s t  często  z wozu złazić i 
pieszo p rzez  ch łopsk ie  g ru n ta  przechodzić — 
gdyż d rogę t ą  n a w e t z próżnym  wozem p rze ­
je c h a ć  n ie m ożna, n ie  m ów iąc ju ż  o w ozach z 
p ro d u k tam i ro lnym i.

A przecież przy  isk ierce  szczerej chęci ze 
s tro n y  W ydzia łu  pow. w B rzesku  i T arnow ie i 
pośw ięcenia n a  n ap raw ę  te jże  drog i bodaj z 500 
koron , k tó re b y  i t a k  do rą k , t a k  ciężko  k lę ­
sk am i e lem en tarnym i i n ieu rodzajem  d o tk n ię te ­
go okolicznego  ludu, ty tu łe m  n ag ro d y  za  ro b o ­
tę  i wywóz żw iru się  d cs ta ły , m ożnaby  złem u 
zaradzić  i tę  ta k  w ażn ą  d la  ty ch że  gm in k o ­
m un ik acy ę  do ja k ie g o  ta k ie g o  s ta n u  dop row a­
dzić.

Przemyśl. (Kor. wł.) O C h e ł m s z c z y z n ę .
W iec w sp raw ie  chełm skiej odbył się  w n ie ­
dzielę dn ia  9 bm. W zięło w nim  udzia ł 8 0 0 —  
900 osób. U derzał zupełny  b ra k  Żydów . P ize -  
w odniczył wiecowi D r T a rn a w sk i, se k re ta rze m  
był R óżańsk i, a  re fe ren to m  prof. P rzy jo m sk i.—  
R e zo lu c ję  uchw alono ta k ą  sam ą, j a k  n a  w iecu 
lw ow skim .

W  s p r a w i e  h a n d l u  ż y w y m  t o w a ­
r e m .  A resz tow an ie  w K rak o w ie  F ru n k a  E froi- 
m a  S ch n elw ara  ja k o  p o d ejrzan eg o  o handel ży ­
wym tow arem , pow inno przypom nieć i zw rócić 
u w agę n a  p o k ą tn e  tow . b iu ra  k a s je r e k  k aw ia r­
n ianych . Is tn ie ją  ta k ie  u n a s  w P rzem yślu , 
w szyscy o n ich  w iedzą, a  w iedzą za razem  i to  
tak że , że są  one w łaściw ie b iu ram i h and lu , j a ­
k iem u o d d a ją  się  indyw idua teg o  co S chnelw ar 
pok ro ju . W  jed n 6 m  z ta k ic h  tu te jsz y c h  b iu r 
o dbyw ają  się  t r a n s a k c je  n a  d u żą  sk a lę , tu  śc ią ­
g a ją  k a s y e rk i n ie  ty lk o  z k ra ją ,  a le  p rzyw ożą 
„ to w a r"  now y, „w y b rakow any" z W iedn ia , C zer- 
niow iec i innych  m iast. A po licya p a trz y  bez­
czynnie n a  to .

S k a n d a l .  J a k  s ię  dow iaduję, w  sp raw ie  
zak ład u  zastaw n iczego  Ż y d a  S ilbera , o k tó ry m  
k ilk a k ro tn ie  p isa łem , n a s tą p i ł  now y zw rot. Po 
odm ow nej uchw ale R ady m ie jsk ie j, po od rzuce­
n iu  w n iosku  o reasu m cy ę te jż e  nchw ały , z a ­
m ie rz a  podobno m a g is tra t  raz  jeszcze p rzy jść  
z c a łą  sp ra w ą  przed  R adę  m ie jsk ą  i za k ła d  za ­
s taw n iczy , ja k o  po trzebny ... polecić.

W idać z te g o  w szy stk ieg o , że j e s t  k to ś , k o ­
mu zależy  n a  tem , by ów p a n  S ilb er konoesyę 
o trzym ał. Tym  k im ś m a być pew ien  ad w o k a t - 
Żyd, k tó ry  S ilberow i podan ie  o k o n c e s ję  wniósł, 
a te ra z  go c a łą  p a rą  gdzie m oże pop iera .

„ P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  k r a j o w y ! "  
D ostaw ę ch lodzarn i p rzy  rzeźni m ie jsk ie j m a 
o trzym ać ja k a ś  firm a b e r l i ń s k a l

Z za kordonów.
W sprawie kościoła Matki Boskiej w Ino­

wrocławiu donoszą, że o tw ór zasypano  ju ż  z u ­
pełnie. N iebaw em  rozpoczną s taw iać  śc ian ę  d re ­
w nianą, k tó ra  z a k ry je  zupełn ie  pow ażny w yłom  
w m urze kośc ielnym . W  tych  dn iach  w staw iono 
do kościo ła ław k i i k o n fe s jo n a ły , k tó re  pod 
g rozą p ierw szego w rażen ia  w yniesiono  z kościo ła 
w p am ięn ty  W ielk i P ią te k .

W polskie ręce. Z Ś w ieck iego  do „D zien­
n ik a  B ydg." donoszą, że p. R ozczyn ialsk i kup ił 
w B agn iew ie  od N iem ca R a h n a  190-m orgow e 
gospodarstw o , k tó re  od n iep am ię tn y ch  czasów  
było w rę k u  niem ieckim .

W  B orów nio pod C hełm em  k u p ił kow al p. 
K raszk iew icz posiad łość m ły n a rza  K ram p iize ra . 
G azety  n iem ieck ie  ubolew ają , że to  ju ż  trze c ia  
posiad łość w te j m iejscow ości w k ró tk im  czasie 
p rzesz ła  w po lsk ie  ręce.

Proces o skonfiskowaną książkę. D onosi­
liśm y sw ego czasu  o sk o f isk o w  m u „u fn eg o  
w ydaw nictw a „M alow niczy opis Uki P ro k u - 
r a to ry a  zaczep iła  w iersz  kaszo  .ci „ ria m  gdzie 
W isła  od K ra k o w a w p o lsk ie  m orze p łyn ie ."

O negdaj toczy ł się  przed inow rocław sk im  
sądem  okręgow ym  proceu przeciw  w ydaw cy „M a­
low niczego op isu  PolSKi* p. S trzelczykow i, w ła­
ścicielow i k s ię g a rn i „D z ien n ik a  K uj." S ąd  po 
dłuŻBzej n a ra d z ie  zniósł k o n fisk a tę  i uw olnił p. 
S trze lczy k a . N ak aza ł je d n a k  usun ięcie  pow yż­
szego w iersza.

Pomnik hańby. Synod rosyjski pozwolił na 
urzeczywistnienie uchwały zjazdu eparchialne- 
go gubernii mińskiej w sprawie wystawienia 
pomnika tym  duchownym, k tórzy  w 1863 r. 
nie chcieli zaprzysięgać ludności na wie-nosć 
rządowi powstańczemu, ^ak ie  same pomniki 
wystawione będą w gubernii kowieńskiej i 
grodzieńskiej. W tym celu służba cerkiew na 
ma złożyć po 2 rb składki obowiązkowej,— 
Otwarto także na cel powyższy listę sk ła ­
dek wśród członków prawicy w Dumie.

Wylew Wisły i w granicach Królestwa Pol­
skiego, jak  donoszą pisma warszawskie, przy­
brał wieikie rozm iary i spowodował olbrzy­
mie stra ty . Niziny około Dęblina, k tó re  naj­
bardziej ucierpiały podczas ruszenia lodów 
i teraz  zostały w całości zalane. Woda zruj­
nowała tam rozpoczęte roboty regulacyjne 
i uszkodziła prow izoryczne mosty, (zbudowane 
na miejsce zniesionych przez poprzednią po­
wódź).

Pod W arszawą wódź również poczyniła 
znaczne s tra ty  i i • usztowanie budu­
jącego się w VVarszav mostu. Runęło
mianowicie całe drewru^i isztowanie z czę­
ściami żełaznemi drugie przęsła. Podmyte 
i napierano przez w aincą falę rusztowanie 
w jednej chwili spiętrzyło się w jedną bez­
kształtną irm>o i runęio do wody, k tó ra  je  
z szaloną 'ścią popędziła na stary  m ost;
cała masa .a, uderzywszy o 5-ty  filar
m ostu, p rz e p c . .wiła się na dwie częś ' : po­
płynęła dalej w stronę mostów kol' li. 
Dzięki licznym pilotom, k tórzy na L
otoczyli płynące rusztowania, nie y
one o filary dolnych mostów, lecz p 7- 
nęły pomiędzy filarami.

Skutkiem  tego wypadku budująca III. m s t 
w W arszawie firma Rudzki S-ka, ponin?-,- 
s tra t około 30,000 rb. Należy tu  Jeszc 
znaczyć, że rusztowanie to oparło się 
rowi k ry  lodowej, a nie wytrzym ało e. 
nia powodzi teraźniejszej.

Ze świata.
Arcyksiążę Karol Stefan od p a ru  tygodn i 

na ja ch c ie  sw oim  „ R o v e n sk a “ pod różu je  po m o­
rzach  : Ś ródziem nym  i A d ry a ty k u .

W  ty c h  dn iach  z a trzy m a ł s ię  w  S y rak u zach

FRANCUSKIEI )  A T U  E  C A  I I  v  S* T. GRUDZIŃSKI $  BLfcGER
Y  11 I  n C r U  I I  T  KRAKÓW, SZEWSKA L. 10.

Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 4€. 
• Płyty po K. 4  50. Gramofony od K. 2 4 —. Pły­
ty najlepszych marek Naorawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathófony.
CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS.

ZAŁOŻONA W ROKU 1841.MIODOSYTNIA ki,*ków- ”■
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY . BUTELKA 1 K 40 h. MIOD ESSENCYA . . - BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI ~  WISNIAKJ 

STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K, 20 h MIÓD KURACYJNY . BUTELKA 1 \L 60 łi MIÓD ROPOWIEC. BUTELKA JK. 40 b. MIuD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA —  D E R E N IA !  i  -  •
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jdu.it o ty m  czaaie nadesz ło  zap roszen ie  n a  
v e rn issag e  „ Z e ra " . W  p iśm ie pod ad resem  p ie -  
zesa  K o ssa k a , ośw iadcza a rcy k siążę  go tow ość 
■woją p rzy b y c ia  n a  o tw arc ie  w y staw y , jeże ii 
t / l k o  p la n y  jc g c  pow rotu  n ie u le g n ą  zm ianis.

Czeski tea tr  w Wiedniu? Czeskie banki 
asri óciły się z propozycyą do dyrektora tea­
tru  Strausf wskiego w Wiedniu Mullera, by 
pod wielce korzystnym i w arunkam i odstąpił 
ten  tea tr ua przedstaw ienia czeskie. Z po­
czątku miałyby być raz na tydzień przedsta­
wiano sztuki czeskie, a potem te a tr  przeszedł­
by zupełnie w ręce Czechów. D yrektor Mtll- 
l®r o d m ó w i ł .  Sprawa ta  wywołała w Wie­
dniu wielkie zainteiesowanie, gdyż Rada mia­
s ta  W iednia ściśle przestrzega, by charak ter 
m iasta narodnwo-niemiecki nie został naru­
szony najmniejszym choćby wyjątkiem. Za­
grożone naw et Milllerowi bojkotem na wy­
padek przyjęcia czesfriej propozycyi.

Centralna organizacya Żydów, w W iedn iu
o b rad u je  obecnie zjazd żydow skich  gm in  wy­
znan iow ych  z całej A u stry i. C elem  n a ra d  je s t  
u tw o rzen ie  a u to ry ta ty w n e j o r g a n i z a c y i  c a ­
ł e g o  ż y d o w s t w a  au s try a c k ie g o . W  n arad ach  
b io rą  udzia ł p raw ie  w szyscy  posłow ie żydowscy, 
m iędzy  nim i D r G>'05S, S tan d , N ah le r i G abel. 
Z jazd  p rzy ją ł ju ż  p ro je k t o rgan izacy jny . P ow sta­
n ie p rze to  w k ró tce  p o tężn a , je d n o lita , ściśle w y ­
z n a n i o w a  o rg an izacy a  żydow ska b e z  w z g l ę ­
d u  n a  n a r o d o w o ś ć .

Następca Renana. Katedrę historyi religii 
w paryskiera College de France otrzym ał exo 
pat L o i s y, głośny m odernista, obłożony k lą ­
tw ą kościelną. We wstępnej prelekcyi po­
święcił gorące słowa uznania poprzednikowi 
swemu na katedrze, słynnemu Ernestow i R e- 
n a n o w ! . .  Ten entuzyazm  dla wielkiego blu- 
źniercy i nieubłaganego w roga religii obja­
wionej a w szczególności katolickiej, chara­
k teryzu je  doskonale pana Loisy, k tó ry  uwa­
ża się jeszcze za pokrzywdzonego i niesłu­
sznie ekskom unikow antgo przez papieża. — 
Rsąd francuski dobrego wyorał profesora. 
Odotępcy są zawsze najgorliwszymi.

Kolej z Londynu do Paryża. Angielski mi­
n ister handlu W inston Churchill zaakcepto­
wał p ro jek t angielskich inżynierów, dotyczą­
cy połącenia kolejowego Londynu z Paryżem. 
Pociągi kolejowe z Londynu wjeżdżać będą 
— ti  myśl tego projektu — w parcie D o- 
w e r na pokłady potężnych statków  i tra n ­
sportowane będą przez kanał La Manche na 
brzeg francuski. W Calais pociągi dostaną się 
na 3Z5 ny Kolejowe i p o j a d ą  d o  P a r y ż a .  
Droga będzie najnm 'ej o półtorej godziny k ró ­
tsza, niż obecnie. W pięciu godzinach będzie 
m sżna zajechać z Paryża do Londynu lub 
odwrotnie. M inister Churchil zamierza zmu­
sić kolej południową angielską, by zgodziła 
się na ten  projekt.

100 letnia rocznica bitwy pod Aspern. Wiel- 
kiemi uroczystościami zamierza obchodzić 
Wiedeń, arm ia i dynastya 100-letnią roczni- 
eą bitwy pod Aspern (21 i 22 maja 1809 r.). 
Główny obchód odbędzie się 21 maja na po­
bojowisku pod Aspern przy udziale cesarza 
i przedstawicieli wszystkich pułków armii. 
Będzie to  uroczystość wyłącznie wojskowa" z 
salwam i arm atniem i, z niszą połową, z odsio- 
nięciem pom nika i w ielką rew ią garnizonu 
wiedeńskiego. Dnia 22 mają złoży miasto 
Wiedeń i arm ia hołd zwycięzcy pod Aspern 
na tak  zw. Heldenplacu, to je s t na zew nętrz­
nym podworcu cesarskiego zaniku przed po­
mnikiem arcyksięcia Karola. Pom nik ten zbu­
dowany w r. 1859 (dłuta rzeźbiarza Fernkor- 
ua) przedstaw ia arcyksięcia na koniu w peł­
nym galopie, w stroju m arszałka polnego ze 
sztaadaiem  w ręku. Tu burm istrz Dr L u e -  
g e r  wygłosi mowę, na k tó rą  cesarz odpo­
wie, poczem pochylą się chorągwie a ze  wszyst- 
k :ch koszar zagrzmią salwy arm atnie. W u- 
roczystości weźmie również w nuk zwycięzcy 
z pud Aspern, arc. Karola — arcyks. F r y ­
d e r y k .

W czoraj w niedzielę odbyła się w wiedeń­
skim  kościele wotywnym uroczysta msza dla 
uczczenia rocznicy Aspern. Wzięła w niej u- 
js ta ł  generalicya z arcyks. Franciszkiem  F er­
dynandem, jako zastępcą cesarza, na czele.

Świat bez podatku. Pewien pomysłowy 
Am erykanin, mr. C l i n t o n  z Kentucky ogło­
sił interesujące studyum  na tem at zniesienia 
podatków  na świecie. P. Clinton radzi w niem 
wszystkim  ministrom skarbu, by usunęli ze 
swych w arsztatów  ronienia pieniędzy śrubę 
podatkow ą, k tó ra  gniecie i nęka obywateli 
państw , odbiera on apetyt, sen, zdrowie i za­
dowolenie z życia.

Zam iast podatków radzi filozof z Kentuc­
ky  zaprowadzić liczne m o n o p o l e p a ń s t w o  
w e. Państw o winno — jego zdaniem — u- 
państwowić w szystkie restauracye, przedsię­
biorstwa i w arsztaty  produkcyjne. Państw o 
ma wydobywać węgiel z wnętrza ziemi, ro­
pę 1 inne p roduk ty  górnicze. Państw o winno 
wyłącznie pędzić spirytus, hodować winną 
latorośl, warzyć piwo, uprawiać tytoń i bu­
dować linie kolejowe. Również wszystkie 
skarby  rzek  i strum ieni, tudzież s i ł y  w o d ­
n e  powinny być wyzyskiwane wyłącznie 
przez państwo. Każdy właściciel, k tó ry  nie 
■ostawiłby bezpośredniego dziedzica po sobie, 
•ddad musiałby państw u cały swój m ajątek.

Reforma tak a  dałaby państw u olbrzymie 
środki finansowe do rozporządzenia. Świat 
stałby się n*jem, pełnym szczęścia, uśmiechów 
i radości. Cala np. arm ia austro-w ęgierska 
Utrzymaćby się mogła z samego dochodu, 
jak i dawałoby użytkowanie sił wodnych po 
wybudowaniu kanałów. Z monopolu winnego 
utrzym yw ałyby się wszystkie uniw ersytety, 
akadem ie i inne insty tu ty  naukowe. Spadki 
wszystkich bezdzietnych rodziców w ystarczy­
łyby na wychowanie i wykształcenie w szyst­
kich sierót i dzieci bezdomnych. Największy 
jsd n ak  dochód miałoby państwo z monopolu 
piwnego. Zbudowałoby przeto z niego olbrzy­
mie zakłady dobroczynne. Każdy, k tó ry  za­
mawiałby »bombę« w piwiarni, miałby przy- 
•ą j  mniej to m oralne zadowolenie, że przyczy­
nia się do szczęścia bliźnich!!! A l k o h o l i k  
a t a ł b y  s i ę n  a j  w i ę k s z y m  d o b r o c z y ń ­
c ą  l u d z k o ś c i  i uzyskałby praw o do umie­
szczenia go na starość w najspaniaiszym  aT 
zylu alkobolicznym .
m  Zbrodnia. Z B e r l i n a  donoszą: Przed 
gmachem sądu karnego robotnik pewien za­

strzelił urzędnika kolejowego, k tó ry  w yto­
czył rau proces, zranił ciężK O  dwóch świad- 
k ó w ,  którzy  złożyli zeznania przeciw niemu, 
poczem chciał sam sobie życie odebrać, ale 
się tylko lekko zranił. Tłum, zgromadzony 
na odgłos strzałów, chciał m ordercę zlinczo­
wać, ale przeszkodziła tem u policya. Zbro­
dniarza aresztowano.

Dziwoląg J ę z y k o w y ,  w n iem ieck ich  d z ien n i­
kach  sp o ty k a  się  obecnie coraz częściej n a s tę ­
p u ją cy  w y ra z : „A u tom ob ilschaftp flich tversiche- 
ru n g sp ram ieu ti-a rifen " . N ie należy  chyba .zazdro­
ścić n iem ieck iej mo»vie ta k ie g o  po tw o rn eg o  w y­
razu , k tó reg o  chyba trz e b a  uczyć się  czytać.

M:8Cellanea. w  M onachium  zm arł m a la rz  
h is to ryczny , prof. L udw ik TłlierSCh. — W  S an  
Euzebio koło G enai, n a s tą p iła  eksplozya W fa­
bryce dynamitu Około 20 ludzi odniosło cięż­
k ie rany , z ty c h  4 zm arło . N ad to  z pod g r u ­
zów w ydobyto zw łoki dziew ięciu osób. — W  
M essynie zauw ażono w czoraj po południu  o g. 
3 m in. 26 silne  trzę s ien ie  ziemi.

Mianowania w sądownictwie. „W ien er z tg ." 
o g ła s z a : C esarz  zam ianow ał racicę sądu  k ra j. 
w  K rakow ie D ra  W ilhelm a G rodyńsk iego  rad c ą  
sąd u  wyższ. k ra j. ta m ie . M in is te r sp raw ied li­
wości p rzen ió sł sędziego  E m ila  G rólego z Ż a b ra  
do W ieliczk i i n ad a ł sędziem u w P rzew orsku  
D r E u g en . P o dob ińsk iem u  posadę  w  o k ręg u  
k ra k o w sk ie g o  w yższego sąd u  k ra j. o raz zam ia­
now ał sędziam i a u s k u lta n tó w : B o lesław a Gu- 
m iń sk ieg o  d la  Dobczyc, W ilh e lm a D u d k a  d la 
R adom yśla  W ielk iego , E rn e s ta  M arsc lia lkę  dla 
Puchow a i D ra Jó zefa  B ossow sk iego  dla o k rę ­
gu  k ra k . wyższ. sądu  k ra j.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Środa. „Kupiec wenecki11 (występ R. Żelazow­

skiego).
Czwartek. „Baladyna11 (występ Romana Żelazow­

skiego).
Piątek. „Król11.

Hujlepsze mydła udelihatniajacr skórę i zapobiegające 
opaleniu i wypryskom s?

Hrgieniczne Mydła Przetłuszczone
wyrobu

m. malSnoaisftlefio
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.

W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!

Z  h y g i e n y .
Jak powinniśmy spać? Mniej w ięcej około 

trze c ią  część życ ia  p rzep ęd za  człow iek  we śnie. 
W c iągu  60 la t  sw ego p o b y tu  z iem sk iego  p rze ­
pędza człow iek n a  sp a m u  —  licząc dziennie 
siedm  godzin  snu  — przeszło  150 ,000  godzin 
czyii 17 l a t  i 182 dni. A je d n a k  ja k  m ało lu ­
dzi wie, j a k  spać należy! Z d an ia  w  tym  k ie ­
ru n k u  są  bardzo  podzielone. Je d n i śp ią  n a  p r a ­
w ym  lub lew ym  boku , z g łow ą w ysoko n a  po­
du szk ach  w zn iesionych , w siln ie  ogrzanym  po­
k o ju . Inn i znów  przyzw yczaili s ię  sp a ć  tw a rz ą  
do p o d u szk i zw róceni, lu b  „ n a  w zn a k " , p rzy  
o tw arty c h  o k n ach . S ą naw et ta cy , k tórzy  tw ie r ­
dzą, że w pływ  ua son wy w iera  n a w e t położenie 
syp ia ln i w zględem  s tro n  św ia ta . I ta k  dodatn io  
m a działać n a  sen  położenie do p o łudn ia  lub 
północy, u jem n ie  po łożenie k u  w schodow i lub 
zachodow i.

S przeczność poglądów  n a  tę  ta k  w ażną  funk- 
cyę fizyologiezną spow odow ała p a ry sk i „M atin" 
do w ysto sow an ia  p y ta n ia  do zn ak o m ity ch  uczo­
nych, lek arzy , fizyologów  i h yg ien is tów , j a k  
w łaściw ie puw inno się  spać, je ś li sen  m a w  istocie  
sp e łn ić  sw e zadan ie, t . J. przyn ieść  organizm ow i 
w ypoczynek  i pok rzep ien ie .

L ek a rz  g en e ram y  fra n cu sk ie j arm ii D e l o r m e  
odpow iedzia ł: ,,W  ja k i  sposób się  spi, j e s t  to  
rzecz zupełn ie  o b o ję tn a ; g łów ną rzeczą  przede- 
w szystk iem  je s t, by  spać. D la  zdrow ego czło­
w iek a  uw ażam  za  n o rm aln y  poz.ycyę „ n a  w zn ak ". 
P rz y  tern okno  pow inno być o tw arto , o ile m o­
żności w d rug im  poko ju . P rz ec ię tn ie  w y sta rc za  
sen  sieóm io-godzinhy .

P ro feso r L a n d o u z y ,  d z iekan  p a ry rk ieg o  
fa k u lte tu  m edycznego n ie  w ypow iada się s ta n o ­
wczo. „ J e s t  to  rzeczą zu p e łn ie  o b o ję tn ą  .nówi 
on —  czy s ię  sp i n a  p raw ym  albo l ewym boku. 
K ażdy  spi, j a k  m u  j e s t  najw ygodn iej. J . ! r chce 
s ię  sp ać  dobrze, n ie  należy zm ien iać swych p . y- 
zw yczajeń . J a  osobiście je s te m  zdan ia , że u u l.ż y  
sp a ć  n a  praw ym  b o ku".

P ro feso r L e t n i e  ośw iadcza się  za span iem  
n a  praw ym  boku . „Po je d ze n iu  bezpośrednio  — 
pisze on —  traw ie n ie  j e s t  zaw sze nieco u tru d ­
n ione n a w e t u zupe łn ie  zdrow ego człow ieka. 
K ładąc  się  za tem , zanim  u kończy  się  czynność 
traw ie n ia , n a  lewym  boku, pow oduje się  nac isk  
j e l i ta  na p e łn y  je szcze  żo łądek , co zuów  sp ro ­
w adza u c isk  se rca . To j e s t  g łów ną p rzyczyną  
n iesp o k o jn eg o  i c iężk iego  snu . Gdy się w ów czas 
obróci z lew ego bo k u  n a  p raw y , sen  n a ty c h ­
m ia s t się  po lepsza . N ależy  za tem  baczn ie p rze ­
s trz e g a ć , zw łaszcza u dzieci, sp a n ia  n a  praw ym  
boku. Czy okno  m a  być zam k n ię te , czy nie, 
uw ażam  to  za  rzecz dość o b o ję tn ą ; zależy  to - 
z re sz tą  od w ielkości p o k o ju " .

P ro feso r D e b o v e  ro zk ła d a  swą odpow iedź 
n a  dw a p u n k ta :  1) Spi się  „ n a  w zn a k "  lub  n a  
praw ym  boku . 2) P o zo staw ia  się  okno  w d ru ­
gim  p oko ju  do połow y lub zupełn ie  o tw a rte , ale 
w  te n  sposób, by  żadnego  p rzec iąg u  n ie było 
Je ś li s ię  dobrze  o k ry je , m oże okno  n a w e t w z i­
m ie być o tw a r te  p rzy  n iezb y t n isk ie j te m p e ra ­
tu rz e . A by u s ta w ien ie  lub k ie ru n e k  łó ż k a  m ogło 
m ieć ja k ik o lw ie k  w pływ  n a  sen , w to  p ro f  D ę ­
ta o v e n ie  w ierzy.

P ro feso r H u c h a r d ,  sp e c y a lis ta  chorób s e r ­
cow ych, sądzi, że j e s t  rzeczą o b o ję tn ą , n a  k tó ­
rym  boku się  leży. O św iadcza s ię  on raczej za  
span iem  w po łożen ia  „ n a  w zn ak ". Dzieci n a to ­
m ia s t pow inny  bezw arunkow o sp ać  ty lk o  n a  le­
wym  lub praw ym  boku.

P rz y ta c z a ją c  pow yższe op in ie zn ak o m ito śc i 
ze św ia ta  le k a rsk ie g o , w idzim y, że s ą  one po ­
m iędzy sobą  dość sprzeczne. W  każdym  raz ie  

a je  s ię  nie u legać w ątp liw ości, że w kw esty i 
pozycyi podczas sp a n ia  ro zs trz y g ać  pow inny  
przyzw yczajen ie i w łaściw ości indyw idualne. N a 
ogół położenie n a  praw ym  bo k u  uchodzi za  n a j­
odpow iedniejsze.

Xro«Ui tiłcracl(o -artysty cz ca.
0 autorze' „Kościuszki pod Racławicami".

W . L. A nczyca w y d ała  M acież P o lsk a  k s ią ż e ­
czkę p ió ra  prof. J a n a  M agiery . Om ówił w niej 
a u to r  p rz y s tę p n ie  w szy s tk ie  w ażn iejsze  u tw o ry  
d ra m a tu rg a  ludow egc, a le  oprócz teg o  ośw ie tlił 
tę  p o s ta ć  ja k o  typow ego  p raco w n ik a  n a  polu 
narodow em  i ośw iatow em , a rów nocześn ie  ja k o  
w zór n iezłom nej w ytrw ałośc i i rządności d fa po ­
to m s tw a  od rad zające j się P o lsk i. W obec zb liża­
jącego  się  obchodu k u  czci A nczyca, p u b lik a cy a  
M acierzy, p rzeznaczona  d la  w ars tw  na jsze rszych , 
w ychodzi barazo ' w  porę. L iczy k s ią że cz k a  s tro n  
d ru k u  71, cena  je j  40  hal.

„świat Słowiański" zeszy t n a  m aj opuści! 
p ra sę  i z a w ie r a : „Po z a ta rg u "  przez K. J .  K . ; 
„L is t o tw a rty  do h r. L eona T o łs to ja  w Ja sn e j 
P o lan ie" przez P o lk ę ; „N iem cy a  S łow iańszczy­
zna" ( re fe ra t T o w arzy stw a lite rac k ieg o  ■ p o lity ­
cznego im. A k sa k e w a  w  M oskw ie n a  p e te r s ­
b u rsk i z jazd  ro sy jsk ich  sto w arzy szeń  słow iano- 
filsk ieh  po d p isan y  p izez  M ikołaje A k sak o w a i 
S e rg iu sz a S z a ra p o w a ); „W ojna dyp lom atów  (spór 
a u s tro -se rb sk i)"  p rzez  D ra  Z y g m u n ta  S te fa ń  
sk io g o ; G los an g ie lsk i o S łow akach. P rzeg ląd  
p ra sy  sło w iań sk ie j obejm uje w j ciąg i z p rasy  
ru sk ie j, ro sy jsk ie j, czesk ie j, słow ack ie j, słow ień- 
sk ie j i cho rw ack iej. K ro n ik a  pom ieszcza w spom ­
n ien ie  p o śm iertn e  o _ śp. K o n s ta n ty m  W ołodko- 
w iczu, założycie lu  „ Ś w ia ta  S ło w iań sk ieg o "  oraz 
a r ty k u ł :  „S przedaż K ongresów ki P ru so m ".

Z Rady państwa.
Wiedeń. W Izbie posłów m inister handlu 

przedłożył projekty ustaw  w sprawie handlu 
dom okrążnego i w sprawie żeglugi dalma- 
tyńsko-albańskiej.

Poseł Z a ni o r  s k  i zgłosił wniosek w spra­
wie podniesienia gospodarstw;.' leśnego w Ga- 
licyi.

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem R i c h t e r a  w sprawie stosunków  
co do uprawy buraków  Poseł R ichter w 
dalszym ciągu wygłasza swą mową, przerw a­
ną na ostatni em posiedzeniu, dla uzasadnie­
nia wniosku.

Przy dalszych obradach nad wrnioskiem 
nagłym w sprawie ustanow ienia Komisyi dla 
zbadania stosunków' włościan, uprawiających 
b u rak i, pos. R i c h t e r  i B e r g i n a n n  
szczegółowo omawiali konflikt między włoś­
cianami uprawiającymi buraki, a fabrykanta­
mi cukru, k tóry  to konflikt do tego stopnia 
się zaos rzył, że zorganizowani uprawiający 
buraki, zdecydowali się w tym  roku wogóle 
buraków  cukrowych nio uprawiać.

M inister rolnictwa B r a f  broni stanow iska 
rządu wobec podniesionych zarzutów, w yka­
zując, że rząd podejmował akcyę pośredni­
czącą między uprawiającymi buraki, a rafi­
nerami cukru i to w  niektórych wypadkach 
z pozytywnym rezultatem . W końcu oświad­
czył, że rząó z sym patyą odnosi się do wnio­
sku nagłego i puwitałby z radością, gdyby 
znaleziono podstawy do poioźenia kresu  tej 
sm utnej waśni.

Wiedeń. Puseł Eug. L e w i c k i  zgłosił na­
gły wniosek, wrzywający rząd, aby celem u- 
lżenia nędzy z powodu klęsk elementarnych, 
zażąda? nadzwyczajnych kredytów. Wniosek 
odesłano do komisyi zapomogowej z polece­
niem jak  najszybszego załatwienia i przed­
stawienia Izbie ustnego referatu.

Kanał Duna[ - C dra - Wisła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś odbyła się konfe- 

reneya prezesa Koła polskiego, posła G ł ą b i  ń- 
s k i e  go, z prezydentem m inistrów  br. Bi e-  
n e r t h e m  i ministrem  handlu Dr. W e i s s -  
k i r c h n e r e m  w s p r a w i e  r o z p o c z ę c i a  
n a t y c h m i a s t  r o b ó t  p r z y  k a n a l e  Du- 
n a j-0  d ra -W i s ła.  P o s e ł  S t a p i ń s k i  do ­
m a g a ł  s i ę  s t a n o w c z o ,  aby równocześnie 
rozpoczęto roboty kanałowe I pod Krakowem 
i aby rząd dał gwarancyę, że w budowie nie 
nastąpi żadna zwłoka.

Koło polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś o godz, 6 wieczór 

odbędzie się posiedzenie Koła polskiego.

Katastrofa kolejowa.
(Telegram j  „Głosu Narodu" z 11 maja).

Wiedeń. (Tel. wł.) Niedaleko stacyi kole­
jowej M arburga nastąpiło nieszczęśliwe zde­
rzenie się pociągu osobuweyo tryesteńsklego, 
wychodzącego o godz. 4 7 i po południu, z po­
ciągiem pospiesznym wychodzącym z Wiednia 
o godz. 8 5 wieczór. Jedna lokomotywa zupeł­
nie zniszczona. Od płomienia strzaskanej lo­
komotywy zajęły się dwa wagony, przepełnione 
śpiącymi pasażerami. Z pomiędzy tych tylKo 
część zdołała się uratować. Większa część 
poniosła śmierć na miejscu, wielu jest ciężko 
rannych. Wskutek zderzenia zapanowała w ca­
łym pociągu straszna panika. Pasażerowie wy­
skakiwali na tor w negliżu, niektórzy brocząc 
krwią. Ponieważ podczas katastrofy uległy 
zniszczeniu przewody telegraficzne, brak jest 
dotychczas bliższych wiadomości o przebiegu 
katastrofy.

Marburg. O godz. 2 w nocy na stacyi Foess- 
nitz najechał pociąg pospieszny na pociąg o- 
sobowy Nr. 37. 1 osoba (?) zabita, kilka lek­
ko rannych. Szsoda w m ateryale znaczna. 
2 wagony zdruzgotane, 2 wagony pociągu 
pospiesznego stanęły w płomieniach. Loko­
m otyw a pociągu posp silnie uszkodzona.

Sprawy aiistro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 Maja.;

Ustąpienie bar. Buriana.
Wiedeń. (Tel. wŁ) »N. W. Journal* dono­

si z dobrze poinformowanego źródła, że bar, 
Burian ustąpi jeszcze w bieżącym tygodniu, 
g d y b y  n a  p o s i e d z e n i u  k o m i s y i  a-

n e k s y j n e j  r o s t a i  p r z y j ę t y  w n i o s e k  
p o s ł a  R e d ]  i c h a ,  w z y w a j ą c y  r z ą d  dc  
n i e d o p u s z c z e n i a  n a  g i e ł d ę  wi e d e ń 
s k  ą a k c y i  w ę g i e r s k i e g o  b a n k u  a- 
g r a r n e g o  d l a  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .

(Od siebie dodajemy, źe wiadomość po­
wyższa je s t  potwierdzeniem  naszego wczo­
rajszego telegram u w tej kwestyi).

Stopa piocentowa Banku' austr.-węgr.
Wiedeń. (Tel. wł.) Depesze z Budapesztu 

donoszą, że na odbytem tutąj posiedzeniu 
Rady generalnej Banku austro-węgierskiego, 
postanowiono nie podwyższać stopy procen­
towej od dyskontu wekslowego, k tó ra  zatem 
nadal będzie wynosiła 4°/, od sta.

Przesilenie węgierskie.
Budaptszt. (Tel. wł.) W kołach politycznych 

zapewniają, że Juliusz hr. A n d r a s s y ,  
obecny m inister spraw  wewnętrznych, otrzym a 
od m onarchy misyę utw orzenia nowego ga- 
Dinetu. Gdyby mu ta  m isja  się nie udała, 
powoła cesarz kogo innego do utw orzenia 
gabinetu, za powtórnein przybyciem do Bu­
dapesztu, co ma nastąpić pod koniec czerwca 
b. r.

7. Rosy i.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 Maja.)

Przesilenie w Rosyi,
Petersburg. Dzienniki oznaczają stanow i­

sko Stołypina jako  trudne. Stołypin wczoraj 
objawiał usilny zam iar podania się de dymi- 
syi. W kołach konserw atyw nych Dumy tw ier­
dzą, że wbrow życzeniu monarchy nie m o­
że d/misyonować. Tego samego zdania je s t 
»Now. Wremja«. Rozstrzygnięcie je s t  nieba­
wem oczekiwano.

Dymisya Stołypina.
Berun. (Tel. wł.). >Local Anzeiger« przy­

nosi z Petersburga wiadomość, że car nie 
zatwierdził budżetu generalnego sztabu ma­
rynarki. Kiedy sekretarz  Rady min. M arków 
przeglądał przedłożone carowi ustawy, zna­
lazł na m arginesie własnoręcznie napisane 
słowa cara: »Nie potwierdzam y

Z powodu przesilenia panuje w kołach 
politycznych w Petersburgu olbrzymie wzbu­
rzenie. Stanowisko cara uważają tutaj jako 
zwycięstwo prawicy. Następcą Stołypina ma 
zostać Goremykin. Obiegają również pogłoski, 
że w i e l k i e  s z a n s e  o b j ę c i a  s p a d k u  po  
S t o i y p i n i e  m a  t a k ż e  hr.  W i t t e ,  k tó ry  
podobno zawarł kompromis z prawicą.

(Patrz reskryp t cara. Przyp. Red.).

Reskrypt cara do Stołypina.
Petersburg. (Tel. ag. pet.) W reskrypcie 

cara do prezydenta m inistrów Stołypina — 
jes t powiedziane: Ponieważ nie mogę sank- 
cyonować projektu ustaw y o etacie sztabu 
generalnego m arynarki, polecam panu, abyś 
w ‘ porozumieniu z m inistram i wojny i m ary­
narki w przeciągu miesiąca, w granicach 
wskazanych przez ustaw ę zasadniczą, w y p u ­
cował reguły, jak ie  prawne kwestye, doty­
czące m inisterstw a wojny i m arynarki, pod­
legają memu bezpośredniemu rozstrzygnięciu 
w myśl art. 96 rzeczonej ustaw y i jak ie  ma­
ją  być przedkładane do mojej sankcyi. Regu­
ły mają mi być przedłożone na radzie mini­
strów  a po sankeyonowaniu bezwarunKowo 
przestrzegane. Cała czynność rady ministrów 
zasługuje na me pełne uznanie a zmierzając 
do umocnienia porządku państwowego, daje 
mi rękojmię, że i to polecenie będzie sku te­
cznie wykonane zgodnie z danymi przeze- 
mnie stosunkam i. Zawsze panu życzliwy — 
Mikołaj.

Polemika o Polaków.
Petersburg. »Now. Wr.« w artykule w stę­

pnym polemizuje z prasą czeską, a szczegól­
niej z gazetą »Narod;ii listy-*, k tóre w a rty ­
kule „Po ro.,e« („Po roku"), zsumowały ro ­
zwój akcyi słowiańskiej. ».\ow. WT.“ zarzuca 
prasie czeskiej, że stanęła po stronie  Pola­
ków i twierdzi, że oddzielenie Ziemi Chełm­
skiej nie można utożsam iać z kw estyą Bo­
śni i Hercegowiny. O d d z i e l e n i e  C h e ł m ­
s z c z y z n y  d o k o n y w a n e  j e s t  w i n t e ­
r e s a c h  P o l s k i ,  (!) k tóra otrzym a sam o­
rząd. Rząd chce tylko sdgrodzić swoich Ro- 
syan, aby uchronić ich sd  polonizacyi Pro­
je k t zmiany wyoorów de Rady państw a jest 
także sprawiedliwy (!!). Nawet praw a z d. 
18-go czerwca nie można porównywać z li­
czebną niesprawiedliwością (!) reprezentacyi 
»Rąsyań« galicyjskich w parlamencie wie­
deńskim. »Now. Wr.« zaznacza, iż dr. K ra­
m arz współdziałał z bar. Aehrenthalem w 
kw estyi bośniackiej. R. Dmowski milczał 
wtedy w Dumie, choć j e d  n o m  s ł o w e m ( ! )  
m ó g ł  z a c h w i a ć  w s z y s t k i e  r a c h u b y  
a u s t r y a c k i e .  P o l a c y  z d o l n i  s ą  p o ­
p r o w a d z i ć  H a b s b u r g ó w ,  a n a w e t  
H o h e n z t l l e r n ó w  do K i j o w a ,  jak  po­
prowadzili Wazę do Moskwy. Rosyanie nie 
mogą pogodzić się z polityką polsko-jezui- 
cką (!), n i e m e g ą o n i  t o l e r o w a ć  e k s ­
p e r y m e n t ó w  j e z u i c k i c h  n i e t y l k o  
w z i e m i  C h e ł m s k i e j ,  l e c z  i w R u s i  
p o d k a r p a c k i  ej. (ho, ho!) R o s  y a n ie  b ę ­
d ą  s a m i  (!) p r o w a d z i l i  a k c y ę  Łło- 
w i a ń s k ą.

Telegramy
(Telegramy „Glopu Narodu" z dnia 11 M aja)

Podróż Namiestnika.
Tarnobrzeg. Nam iestnik Dr. Bobrzyński 

przybył tu w poniedziałek rano w tow arzy­
stwie radcy budown. i k ierow nika regulacyi 
Wisły Kegieca i w prost z dworca kolejowe­
go udał się w tow arzystw ie kierow nika s ta ­
rostw a Rydla oraz starsz. inż. Bochniaka i 
Heina do okolic dotkniętych klęską powodzi. 
Nam iestnik zwiedził szczegółowo zalane ob­
szary w Jam nicy i Kotowej Woli. Dokładne 
zwiedzenie terenu powodzi wymagało k ilka­
krotnego przeprawienia się przez wodę na 
czółnach i wozach włościańskich. O.godz. 1 
w poł nam iestnik powrócił do Tarnobrzegu,

a po zabawieniu chwili w biurach starostw a 
udał się Wisłą na sta tk u  parowym do ujścia 
Sanu. Tutaj zwiedził zalane gminy W rzawy, 
Dąbrowę, Łapiszów, Gorzałkowicze, Gorzyce, 
Zaleszany i inne, wypytując szczegółowo 
licznie zgromadzonych włościan o rozm iary 
klęski i potrzebnoj pomocy. Ludność wszę­
dzie składała nam iestnikowi gorące podzię­
kowanie za rsobiste przj*bycie do gmin do­
tkniętych klęską i prosiła o zapomogi. Na­
m iestnik polecił staroście Rydlowi dokładne 
zbadanie szkód, cek ra uzyskania podstaw do 
ewentualnej pomocy u rządu i pozostawił za­
siłek pieniężny na pierwszą niezbędną akcyę 
ratuńkow ą. Nam iestnik stwierdził, że przez 
wylew rzeki Łęgu i dopływów plony tego­
roczne uległy zniszczeniu w pow tarnobrze­
skim  na obszarze 26.000 morgów. Żegnany 
owacyjnie przez m ieszkańców powiatu, na­
m iestnik wyjbehał wieczorem z 1 arnobrzega 
do dalszych powiatów, nawiedzonych klęską 
powodzi.

Giełda.
Wiedeń (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panowała silniejsza tenden- 
cya pod wpływem wiadomości o pomyślniej­
szym zwrocie w przesileniu węgier^kiem.

Cesarz Wilhelm w Czechach.
Praga. (Tel. wf). »Deń« donosi, że cesarz 

Wilhelm, wracając z Wiednia, zatrzym a się 
w Czechach i złoży wizytę następcy tronu 
arc. Franciszkowi Ferdynandowi.

Wiedeń. (Teł- wł.) „N. Fr. Pr.“ z a p r z e c z a  
wiadomości podanej przez dziennik praski 
„Deń", j e k o b y  c e s a r z  W i l h e l m  m i a ł  
z a m i a r  z a t r z y m a ć  s i ę  w C z e c h a c h .  
Program  podróży niemieckiej pary cesarskiej 
nie obejmuje bowiom wycieczki do zamku 
arc. Franciszka Ferdynanda Konopiszt. Oboje 
cesarstw o odjadą z Wiednia o g. 3 popoł. 
w prost do Karlsruhe.

Burhan eddiu redWivus
Wiedeń. (Tel. wł.). Do tutejszej ambasady 

tureckiej nadeszła wieść, że B u r h a n  ed-  
d i n  z u p o w a ż n i e n i a  A b d u l - F a m ! d a  
p o d j ą ł  w j e d n y m  z b a n k ó w  a n g i e l ­
s k i c h  p ó ł  m i l i o n a  f u n t ó w  t u r e c k i c h .  
Przebywa on obecnie .w Małej Azyi, gdzie 
skupił wokoło siebie 50,000 regularnego woj­
ska, z którem gc tuje się do pochodu na Kon­
stantynopol przeciwko Młodoturkom.

Pow-tanie Ałbańuzyków.
Berlin. (Tel wł.) „Beri. Tageblatt" donosi 

z Salonik, że w Skoplje wybuchło powstanie 
Aloańczyków, k tó re  tak  wielkie przybrale 
rozmiary, że okazała się potrzeba użycia 
artyleryi

Salonika. (Tel. wł.) Działalność Albańczy- 
ków we Walonie do tego stopnia się zao­
strzyła, że konieczną je s t wysyłka dalszych 
wojsk. Również sytuacya w Albanii górnej 
z powodu stanow iska ludności je s t  krytycz- 
niejszą i wymaga wojskowych zarządzeń. 
Komitet m łodoturecki wzywa Albańczyków, 
by wysłali wpływowych delegatów, z k tó ry ­
mi by można sporne Kwestye po bratersku  
omówić i załagodzić.

Wydawca I odpowiedzialny redak tor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Hadeskiid.

D N I E ,  ,
.R E U M A T Y Z M O W I.
ISCH(ASJAPAj£HIU STAWÓW I

Najsilniejsza ra ­
dioaktywna te r­
m a s i a r c z a n o -  

m u ł o w a .  Zakład otw arty cały rok. Wiado­
mości udziela Dyrekcya kąp. w Piszczanacb 
(POstyen), albo Dr Teichmann zimą w Kra­

kowie, latem w Piszczanacb. 
Frekw encya 12.000 osób.

Dr Lybniski Teodor,
specjalista chorób dzieci

przeprowadził się na ul. Floryańską 23, tel. 674

NIESPODZIaNRĄ dla każdego je st widzieć, jak  
szybko dzisiaj gosposia sporządza rosół wołowy i to 
przyteni jeszcze bez mięsa. Polewa ona bowiem 
MAGGIego bu lion  w k o stk ach  gotującą wodą i w 
ten pojedynczy sposób otrzymuje w tej chwili gotowy, 
klarowny rosół wołowy, odz.uaczający się najwybor­
niejszym smakiem. Kosika za 8 halerzy wydaje tulerz 
( ,t litra) pożywnego rosołu Przy zakupcie należy 
uważać na miano „M aggi" i znak ochronny „krzyż 
w gwiescizie11.

.» r J ' * s.,  ̂r, .

Dyrektorzy Bracia V i l l a n d
u lub ieńcy  W arszaw y.

Przy ulicy Dietlowskiej, 
we wtorek 11 m aja o g. 8 wieczór

WIELKIE

Przedstawienie Inauguracyjne.

Józef Massar W K R A K O W I E  
ul. Floryańska 1.15,

poieca na obecr.y sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:
w  wełnie, Jedwabiu, batystach, zefirach  i t. d.v

jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
d  T d i h a p  d o b o r o w y . Ceny umiarkowano.
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go maja 1909 (w edług czasu średnio-europejskiego).

Objazd z Krakowa, Podgirza Płajzowa I Podgdrza jdttasta: Przyjazd do Kratowa, do Podgdrza piajzowa I Podgdrza Ąiajta:
'* HI w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 

20 w n jcy, poc. os. Nr. 11 2 Podgórza-Płasz 
U o P o d w  j l o o z y s k .  Połączenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasła, Nowego 
^ijcza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez R ozw a' 
dów w kier. Przeworska 1 Nadbrzezia, oraz 
prze* Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Ja n  sławlu do Sokala, w Przem yślu do 
.Sambora i S try ja  we Lwowie do Rawy 
m sbiei, w K rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do Potutorów , Lwań pustych, Husia- 
■ J na, Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wlolkioh do Grzymałowa.

l.i 8 w nocy, poc. posp. 
do  L w o w a .  Poleczenia ; 

no brzegu, Nadbrzezia i 
w k ierunku Przeworska, 
Sokala; w Przem yślu do 
we Lwowie do Rawy 
wowa, S tryja, Nowego 
i Sambora.

Nr. 7 z Krakowa 
w Dębicy do Tar- 
przez Rozwadów 
w  Ja rosław iu  do 
Sambora i Stryja, 
»oskiej, Stanisła- 
Zagó.za, Sianek

4.80 rano, poc osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-PIaszowa
4.50 „ , „ r  i. M iasta

do  O ś w l ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów-
Skr winę, połączenia: w Spytkowicach do 
W adowic, A lw ernji i S ierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

6.33 rano , poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza. Pł.

d o  P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła,

peNowego Sącza, Orłowa, Koszyc 1 Buda. 
Noszun; w Rzeszowie do Ja s ła  ztąd do 
|  wogo Zagórza i Chyrowa, w Prze- 

worsKU do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sonalu, w Przem yślu do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisław ow a, S tryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, sianek i Sambora, w K rasnem  
do Jtsro.lów, w  Tarnopolu do Potutorów , 
Iw ania P ustego, '  dusia tyna, Czortkowa 
i Kopyczynieo, w  Borkach w ielkich do 
Grzym ałowa, w  Podwołoczyskach do 
K ijowa i Odessy 

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z 7 Irakowa 
7.27 rano  poc. posy. sez. 1002 z Podg. I ł .  

d o  Z a k o p a n e g o  i R abki, hu rsn je  cd 15 
czerw ca do 30 trz e śn ia  włącznie, z wo­
zami I., I I ,  i I II . k lasy w prost przecho­
dzącymi z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z K rakow a 
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  1 P o d w o t o c z y i  k. połącze­
nia: w Tarnow ie do Szczucina; w Dębloy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przew orska; w Prze­
m yślu do Sambora, S try ja i Nowego Za­
górza; we Lw owie”do S try ja, S tanisła­
wow a, R t wy ruskiej, Jaworow a; w Kra- 
anem do Brodów; w Podwołoczyskach do 
K ijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z K rt kowa 
8.46 „ „ n N r.411zPodgórza-Pł.

do  W i e l i c z k i .
8‘40 rano poo. osob Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z K rakow a 
9.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ „ N r-1012, „ m iusta

ne l i n i e  t r e n « w e r . s a l n ą  przez Podgó 
rzo-Płasz^w, Skawinę, ^uchą do Nowego 
Zagórz*. Połąozema: w Kalwaryi do Y,'a- 
uowio 1 w Suchej <10 Żywca
i do Z w ardon ia; w Chabówce do Zaso- 
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
da Orlo wa, Koszyc i Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
ao  Chyrowa, Przemyśla, Sambora, S ia­
nek, Borysławia, S t.y ja , Lwowa, S tani­
sławowa i Ławocznego. Od 1 maja do 14 
czerwcu i od 1 października do 30 kw ie­
tnia z Krakowa do Zi kopanego wóz 
w prost przechodzący 1 i II  klasy.

10 30 rano. poo. os. sez. Nr. 49, z K rakow a 
10.43 rano puc. os sez. Nr. 1011 Podg. PI. 
10.48 rano poe. os. sbz. Nr. 1014 Podg. m. 
do  Z a k o p a n e g o  i Babki, kursuje od 15 

czerwca do 30 w rześnia włącznie z wo­
zami I  I I  i I I I  klasy, przechodzącymi 
w prost z K rakow a io Zaknyauego i R a­
bki. Połączen.a w Suchej doj Zy woa i 
Zw ardonia. 1

11.00 przed poL poc. osob Nr. 13, Krakowa 
11.12 „ „ „ „ N r.13?. Podgórza-PI.
d o  P o d w o ł o o z y s k  1 l o k a  u. Połącze­

nia: w Ternowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i Budape3z tu ; w 
Rzeszowie do Jasła , a stąd do .Vowego 
Zagórza, Chyrowa i S tr j ja , w Przewor­
sku do Dynowa, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu dc Chyrowp, i Sambora, 
S try ja i Nowego Kagór^a we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagó­

rza 1 Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwania pustego, H usiatyna, Czortko­
wa. Kopyczynieo, Zbaraża, w Borkaoh 
w ielkich do Grzymałowa.

1.15 po poi-, osob. Ni 33, z K rakow a 
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
<■38 „ „ „ Nr. 1034, „ M iasta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod­
górze - Płaszów  - Skawinę ; połączenia: 
w K alw aryi d i  Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia 1 Wrocławia.

; ..30 po poi. mięsz. Ni, 461, z Krakowa 
*•43 „ „ „ Nr. 4el, z Podgórza-Pł.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. Nr. 6213, z K rakow a 

do  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5. z K rasow a 

d o  L w o w a .  Połączenia: w  T ctnow le do 
Szczuu'na Stróż. stąd  do Jasła  i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w D ę ­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd  do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i S tryja; w Przew orsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu  do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagorza; we Lwowie do Stanisław o­
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

3.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-PŁ 

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd io Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a O i  15 czerwca do 30 września 
także do’ Orłowa 

3.45 po poł. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poi. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. Pł. 
4.1)4 po poł. poc. os. sez. Ni. 1020 Podg. m iast, 
do  Z a k o p a n e g o  i Rabki knrsuje od lb  

czerwca do 30 w rześnia włącznie z wo­
zami I  I I  i I I I  k lasy w prost przechodaą- 
oymi z K rakow a do Zakopanego i Rabki.

3.10 wlecz osobowy, Nr. 27, z  Krakowa, 
8.21 wlecz, osobowy, Nr. 27 ,z Podgórza-Pł.

d o  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i J u la .

7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
J.51 wieoz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI. 

do  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a .
8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Kraków « 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1OI6, . Podgó- sa-Pł. 
4.20 w ieoz.,osob.Ńr.l016,zPodgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów , Ska -zinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd du Wiednia 
i W rocławia; w K alw aryi do W adow ic; 
w Suchy do Ż yw ca; w Zagórzanach do 
Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przem yśla, Sambora, Si ine! , Borysławia, 
S tryja, Lwowa, Tarnopola, S tanisław ow a 
i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa, 
do  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstanoyi, a stąd 

okrętem  we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja Nowego Z a ­
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17,; Krakowa
9.10 wiecz. 3*ob. Nr. 17, z Podgórza PŁ 

d o  P o  w o ł o o z y s k  1 I c k a n .  Połącze-
L.e w Blerzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaw orow a Raw y rm liiej, S tanisław o­
wa, S try ja , Wołuowa, Noweg- Zagórza, 
Sianek i Sambora, - K rasnem  do Brodów, 
w Tarnopolu do H usiatyna, Czortkowa i 
Kopyczynieo, w Borkach wielkich do Gray- 
m ałow a w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10 39 wieoz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
d o  L w o w a  Połączenia: w Sierzanow le 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
w orska ao Dymowa i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. W e Lwowie do S tan isła­
wowa, Jaworow a, Nowego Zagórza, Sia- 
uek, Sam bora i S try ja .

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krako 
11.20 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-Pł
do  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-PI.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg. Miasta
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświecima, a stam tąd do Wiednia; 
w Suchy dc Żywca i Zwardonia, w Cha­
bówce do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu ao Orłowa, Koszyc, Bu­
d a p e s z t  i Stróż. Z K rakow a do Zakopa­
nego kursują wozy wprost przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr; 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa,

Rawy ruskiej, Stanisławowa i S tryja; 
w Przem yślu od S tryja Sambora, Ni 
wego Zagorza i Posady chyrowskiej

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
8.35 rano, osob. Nr. 12, io  Krakowa 

z P o d w o ł o o z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Borkaoh wielkich z Grzymałowa, w T ar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyiiiec, Ozort- 
kowa. H usiatyna, Iw ania Pustego  iP o tn lo r  
w Krasnem  od Brodów: we ; vowie od 
J iworowa, Raw y rurklej, S tanisław ow a 
i S tryja; w Przem yślu od Nowego Zagórza, 
S tryja, Sambora 1 Posady chyrow.; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła , 
Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu.

1.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a 

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowbgo Zagórza 1 Chyrowa; w Pize- 
w orsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob Nr. 1017, do Fodgórza M iasta
5.52 rano, osob., Nr. 43 io  Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

a l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Snohą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze - 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w  No­
wym Sączu od Orłowa, w Chabówce (od 
15 m aja do 30 września) ze Zakopanego. 

.6.11 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
c 48 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Z I  o k a n. Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) codzień od B u­
karesztu, we Lwowie od Stryja, W ołków, 
Nowi.go Zagórza, Sianek 1 Sambora, w 
Przem yśla od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.18 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr. 1033, c u Podgórza M iasta
7.45 rano, oso o. N r. 1033. do Podgórza-Pł.
7.53 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m  a. Połączenia w Oświęci­
miu oa Wiednia i W rocławia, w Spyt- 
kowicaoh od We Iowie; w  Skawinie od 
Żyw ca i Snoby.

8.15 rano, poo osob. Nr. 118 do Podgórza PI. 
8.25 rano, poo. osob. Nr. 118 do K rakow a 
z T a m o w i ,  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Sącza. Jasła  i Stróż 
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o o z y s k  i I o k a n .  Połączenia 
w Pudwołoozyskaeh od K ijowa i Odessy; 
w Borkaoh w ielkich cd Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ania pustego, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża; w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od S tiy ja , 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Jam  
bora, w Tarnow ie od Nowego Sącza, S tróż 
i Jasia.

1028 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Ptaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od w lednia i W rocławia; w Podgórzu- 
Flaszo wie do Krakowa.

LI.22 rano  miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.36 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
z W i e l i c z k ; ; połączenie w P odg órzu- 

P łaszow ie cd Oswięoima i Skawiny.
100 popoł. o3ob. Nr. 6214, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y
1.0 f po poi. poc. os. sez. Nr. 114 do Podg, P ł 
1.12 po poł. poo. os. sez. Nr. 114 do K rakow a 
Kmiiuje z Tarnow a w niedzielę, czwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No­
wego Sącza, Stróż, Ja sła  i Szczucina.

116 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do Lrakowa 

ze L w o w a .  P o łączen ia: w Przem yśla od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
w orsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szczu­
cina.

1.47 po poł. poc. os. sez. Nr. 1011 do Podg. m. 
1.52 po poł. poc. os. sez. Nr. 1013 do Podg. Pł. 
2.04 po poi. poc. os. sez. Nr. 44 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 15 

czerwcu do 30 września włącznie z wo­
zami I I I  i I I I  klasy, kursującym i w prost 
z Zakopanego i Rabki io  Krakowa. Po­
łączenie w Suchej od Zw ardonia i Żywca.

2'24 popoł. po3p. Nr, 6, do Krakowa, 
ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaw orow e, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­

rza, Sambora, S tryja, i S tanisław ow a, w 
Przem yślu od Chyrowa, Sambora i S try ­
ja; w  Przew orsku od Rozw adow a i Nad­
brzezia.

8T9 popoł. osob Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
8‘80 „ „ Nr. 414 do K rasow a,

z W i e l i c z k i .
4.22 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza m iasta 
‘ •30 „ „ N r.lO il, io  PoigórzŁ  Pł.
1-45 „ „ Nr. 42, io  K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Żagói sa. przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów Połąozenia: w Nowym Zagó 
rzu od S try ja, Ławocznego, S tanisław o­
wa, Tarnopola i Lwowa, Eorysław ia; w 
w Jaśle od Rzeszowa: w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w  Snchej od Z w ar­
donia, w K alw aryi od Bielska i W adowic. 
W  S 'awinie z Oświęcimia i W iednia. 
Z Zakopanego do Krakowa w prost prze- 
chodząoy wóz I  i I I  klasy.

5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podgórza Pł. 
6.00 wieczór poo. os. Nr. 116 do K rakow a 
Z T a r n o w a .  Połączenie w Tam owi c.d 

Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagorza, 
Ja s ia  przez Stróże i Szczucina, a od 15 
czerwca do 30 września ed Budapesztu, 
Koszyc i Orłowa.

6.12 wiec>. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.22 „ „ N r .  16 do K rakow a

z P o d w o ł o o z y s k  i I c k a n .  Połącze­
n ia : w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w K rasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy rosaiej, S tryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w  Przem yślu 
c i  Nowego Zagórza, S try ja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosław iu o i  Sokala, w 
Przew orsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
zia;w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przez Stróże, 
i Szczucina a od 15 czerwca do 30 w rze­
śnia od Budapesztu. Koszyo i Orłowa, 
w Bieżanowie z W ieliczki.

6.85 w. poc. osob. Nr. 464 dc Podgórza-Pł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do K iakow a.

z W i e l i c z k i .
7.10 wieoz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
7.59 wiecz, pospiesz, sez. N i. 1001 do Podg.Pł. 
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  i RabKi, knrsu je od 15 

czerwca do 80 w rześnia włącznie z wo­
zami I  I I  - H I  k lasy w prost przecho lżą­
cymi z Zakopanego do Krakowa.

8.55 W ie o z . poo. os. Nr. 1085 do Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9-12 ,, „ „ Nr. 34 do K rasow a

z O ś w i ę c i m a  ma połąozenie w Oświę­
cimie od W iednia i W rocławia; w  Spytko­
wicami od Sierszy W odnej, A lw erni i W a­
dowic.

9.29 wieoz. poo. posp. Nr 4 dc Podgórza-Pł.
9.36 „ ,1 „ N r 4 do K ranow a

1 P o d w u ł o o z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czen ia  w Podwołoczyokack od K ijowa 
i Odesy. w  Bockach wielkich od Grzy­
m ałowa, w Tarnopolu od Potutor, H usia­
tyna, Ozor k u n a  1 Kopyczynieo, w Kra- 
ouem od Brodów, we Lwowie od Kawy 
Ruskiej, S tryja, W ołkowa, Nowego Zago­
rza, Sianek i Sambora, w Przem yśla od 
S try ja, Sambora 1 Posady chyrow. w Ja ro ­
sław ia od Bełżca i Sokala, w P rzew orsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwa iow a i Tar­
nobrzegu, w Rzeszowie od Ja s ła ; w Lę- 
Dicy od Przew orska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i T arnobrzegu; w Tarnow ie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sąeza, 
Stróż, Nowego Zagórza, <łasła przez S tró­
że i Szczucina.

li -31 wiaoz. poo. osod. Nr. 24 do Podgórza-Pł 
10 40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z  o wa ,  połączenia: w Rzeszowie 
od Ja s ła  w  Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i Tarnobrzega w  Tarnow ie od Bn- 
uap aztu, Koszyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
że i Szczucina w Bierzanowie oa Wieliczki.

lU -1 wieoz. oso. Nr. 1021, do Podgórza M iasta 
” u Nr. 1021 do Podgórza-Pł.

H-00 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi- 

nę, Poogórze-Płaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyo Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucha­
hory, w Suchej ze Zwardonia, ti K al­
w aryi od Bielska 1 W adowic. Z Zakopa­
nego do K rakow a, w prost przeohedzący 
wóz I i M. klasy.

B aczn ość!
Szanowne Panie

na ten ręczny p r a l n i k  w a l c o w y ,  
który odda nieocenioną usługę wkaż- 

dem gospodarstwie domowtm.
Ponieważ szybko się nim 

pierze.
Bielizna jest bielszą, w ełniana miększą. 
Nie drze najdelikatniejszych koronek i 

haftów.
Niema się wygryzionych lub oparzonych 

rąk.
Bieliznę po chorych nie trzeba prać rękam ' 
Znaczna oszczęJuość w materyale i cza­
sie, a koszta nabycia tego pralnika już 
przy pierwszych praniach się zwracają.

Cena pralnika w alcow ego 3 Rorony.
Nabywać można prawie we wszystkich 
sklepack tego rodzaju, gdzie zaś niema, 
należy się zwrócić wprost do biura głów­
nego składu pralników walcowych pod 

adresem

lan  Paully w  Krakowie,
ul. K row oderska 1. 47.

Prospekta na żądanie darmo i opłatnie.

n h o e o i e  P a ń s tw o  d o sk o  
“  n a ł e g o  r u m u  t
Jeśli tak, -o może go sobie ka­
żdy sam i bez trudu w do mu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań  - 
uzy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esoncyi rumowej, w-ystarozająoa 
aby spor?ądzić bez trudu  5 litr. 
n i j l o p s z e g O  rumu Jam ajka 1 K 
20 b. Za ilaszkę osencyi likie­
rowej, wyntarozającej ua spo­
rządzenie 3 źlaszel najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitya- 
tor, Chartreuse, Mogador kari 
sbacki gorzki, poucz Alpenkóuig 
iti .  1 K. 20 b. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki w ysyła 
się tyluo za nadesłaniem  gotó­
wki i,także w m arkach pouzt.), 
3 flaszfc także za zaliczką, opła­
tn ie do aażdej staoyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w ięzyku 
polskim dołącza się. HITŚłCH- 
J ttA N N A  f a b r y k a  e s e n ­
c j i ,  H u m p o l e t z  C z e c h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 870

Wyszlto z d ru k u : |P rof. Dr. M. P e r ty :
„Dowody istnienia św iata du­
chowego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Mnzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli nkazują się. Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adw okata z demu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie je s t świat duchewy? Dnjza, śmierć i 
przemienienie świata. Oena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor, 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyl „Głosn 

Narodn", Kraków, nl. św. Krzyża 7.

U ptoT o to T o Io T o T o T n Y o T o T o l

Ekstrakt orzechowy
do farbow ania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza pirfumera

Niema wiecej nałogu pliaóstwa
J u l  J M u  P ró b k a  cudow nie d z la ła ją -

Jestto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 70 m inut nfar 

bowaó posiw iałe w łosy
na kolor czarny, brunatny, siary I blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
H etm ańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikclascha 
i Sp.; w Krakowie: n Reim a i Sp. 
Rynek gŁ linia A-B, J  H anaka i Sp. 
d iguerja Szewska, Fr Zopotha 
droguerja ul. Sienna oraz innych 
perfnm eryach. Oena flakonukor., 3 . 

flakoniki próbne L .f tb  kor. 
P rzesyłga i skład w W arszawie, 

r a  Nowo Senatorska 2. (1382 ^

^ i u i u 1u 1u 1a i u i u i u 1u1 u j ? j l

S k u te c z n ą  mptudą
1 pod przystępnymi warunkami udzielim

lek o y i
w zakresie szkół średnich,

przysposabiając do egzaminów wstęp­
nych lub prywatnych.

Zgłoszenia listów ne p o d 8  U. p o s te  re ­
s ta n te , K raków , z a  okazan iem  kw itu  in- 

se ra to w eg o .

cego p ro szk u  „Coza“ w y­
sy ła  się  z a  darm o.

Może być podanj t~ kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
trawie lub trunku, o czom 
naw et nie potrzebuje wie­

dzieć pijący.
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cudowny skutek, że spi­
rytualia sta ją się pijakowi 
wstrętnemi. P ro szek  .Coza* 
dział, tek  spokojnie i sku­
tecznie, że żona, siostra lub 
córka może mu tekowy po­
dać bez jego w>edzy i nie po­
trzebuje w sdzind, oo spowo­

dowało jogo polepszenie. 
PROSZEK „COZA„ pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 

tysiące mężccyżn od niewierności i upadku, 
którzy tię potem  stali dzielnymi obywatela­
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drocę Obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531
Zakład który posiada słynny, p raw d ziw y  
p ro sze k  „C oza“ wysyła na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemi. P ro szek  ,.Coza“  jest 
pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodenoya 

we wszystkich językach.
62, C hancery  Lane, 
London 399. A nglia . 

Porto od itatów 25 h., od Kart 10 h.
Coza Institnte

Panna
młoda z dobrego domu, z ukończoną VII. kl. 
z egzaminem rachunkowym, umie trochę k ra  
wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po­
szukuje zaraz posady w domu inteligentnym 
do nauki początkujących dzieci lub wyręcze­
nia paui domu. Wiadomość w Administraiyi 

Głosu Narodu pod litery E. Z.

Zakład pogrzebowy
odznaczony nąjw yzczem i nagrodam i

Jana WOLNEGO
przy nl. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń m gnabow ych  oraz sprow a­

dzania zwłok ze wszystkich krajów  auroptijikDh. -389

Kagańce skórzane
są najpraittyczniejsze, bo są miękkie, lekkie i trw a­
łe ; dla każdego psa są bardzo wygodne do no­
szenia, gdyż nie sprawiają mu żadnych dolegliwo­
ści, nie ugniatają, lub kaleczą, jak się to często 

zdarza przy żelaznych kagańcah.
W yrabia jedynie tylko w Krakowie Z. PIOTROWICZ, 

Floriańska 8, tamże linewki, obróżki, szrrk  i baty w  wielkim wyborze.

Zakład artystyesno- 
kam ieniars. i budowi.

Jozefa KULESZY!
naprzeciw cmentarza I 
w Krakowie posiada I 
wielki wybór g o to -; 
wych pomników z pin- I 
skowca, granitu  i mar- I 
moru. Podejmuje się j 
wykonania g robów ! 
w miejscu i na pro-1 
wincyi. Telefon 769. *

\ S J S S J S t

Do Polek!
Jeśli chceoie być piękne i szlaohetne me 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za­
stępuje w zupełności polski

Puder tłusty
„Mimoza“

a ma tę  wyfszośó im i  wyrobami zagranicz- 
nemi, żi daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce cnemiczno-kosme- 
tycznej „>iimoza“ w Podgórzu.

Nadto 5°' od czystego zysku przeznacza 
się na ćochod K Aa Pań Tow. Szkoły Lądo­
wej w Krakowie.

Z a  7 5  h a l .  dostanie pudełko pudru

Swielkość, pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ- 
lym składzie perfum i kosmetyków.

W  Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Reim i Ska

ul. Sławkowska 1.24.
(dom X. X. Emerytów przy kościele  

św. Marka).
Zakład k-awiecai oraz skład lukna i 
kortów przeważnie z fabryk angiel­

skich pod firmą

Andrzej Bernacki
ma zaszezjt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że ma na składzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów szkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specyalność firmy: stroje narodowe 
(kontusze, żupary, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słucLie i ka- 
“abele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kom pletne ubiory kon- 

tnszowt,, kierezye i sukmany. 
W szelkie zamówienia w zakres k ra­
wiectwa wchodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu­
jąc  bowiem lokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, je s t w moż­

ności ceny obniżyć. 857

Za r jc ^ d  p a s i e k i K r a s i ń s k i e g o  
w  J s j c ie r s s m a ó h  ad Borszczów wy­

sy ła  w 5-Kilowych bluazankach, wszystko 
opla t n i e ,  prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 b a w yborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione n a  kilku w ystawach, tak 
stołow y kasztelański, królew ski i miody
Bitne owocowe jak Borówozak, Maliniak, 

'ereniak, W iśniak, W inogroniak, OżyniaK i 
t. d. w 5-oiokllowyoh blaazankach, w szy­
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 haL 
do 6 k. 70 h . cenniki nt zdanie franKo.

Skład samocbodćn I moto­
cykli śmlafome] irarwl

LAURIN & 
KLEMENT

Wyłączny aostawca dla gminy 
m iasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła chaufferówł

Oflcyalny
Warsztat 

□ Repn acyjny □
międzynar. Związku automobilistów. 
Wyposażony w specyalne ęlektrycznie 
pędzone maszyny, wykonuje pod gw .- 
r&ncyą reperacye i rekonstrukcje wszel­
kich systemów. Specjalność przedłu­

żanie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa anstryaokiego

K luba autom obilow ego.
Wyłączny skład pneu Michelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparacyi (Wulkanizacya).
E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
BASZ' OWA 9, W ARS7TAT ZWIE­
RZYNIECKA L. 37. TELEFON 90U

Żydzi w satyrze
T rzy  jedn o d n ió w k i hum orystyczne: „£yda, 
„Żydzi“ i „2 ydek“, po 8 h a l., z przesyłką p„- 

oztową 12 hal., oraz cykl wesołych

monologów żydowskich
(XVI książeczek): „L am jnt p. Magenfisza", 
„S.inul Szwamdryber podczas poboru w Bro­
dach* „Przysięga p. Lawidi „Pan Klnder- 
bnbe (dziedzic od Byczenogi)**, Jo jne  Cyna­
mon w Argentynie1*, Krótki rys historyi Ży­
dów u na*u, „Fan dżedżyo i je '.o  człu ie« 

i t. d., i t. d 
Cena tsiążeczk 24 nal., z przesyłką poczto­

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabycia w A d m in is tra c ji „G łosu Na- 

ro d u “.

Dtirmo i opłatnie
w ysyłam  k a ż d e m u  
mój wielki poiala, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 ryoin. doskona­
łych i tanich instr- 
muzycznych wszel­
kiego tudzaja. C. i k. 

dosiaw ca Dw ora

Jtass; Konrad
wysyłka iistrumeołiw 

muzyozayob.
Brflx nr. 1513 

Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczkz już 
po koi 4’80 5’50, 6. — Do tego smyczek 
skrzypcowy kor. —.80, l.—, 1.80 Cytry, 
flety, klarynety, H arm onje itd. na składzie. 
Z&dsege ryzyka! Wymizsa dozwolsaa lob zwrot 

pieniędzy.
Bardzo korzystna mniejsza

dzierżawa majątku
ziemskiego, w okolicy Tarnowa zaraz do od­
stąpienia tylko chrześcijaninowi. Pośrednictwo 

wykluczone. Wiadomość w Administraoyi.

L .  A K S M A N N
w  K ra k o  w ie

31 Floryańska 31
Nr. Telefonu 949.

Polica

Szynki, pragskie i domowe w najle­
pszym gatunku. W yborne kiełbasy ło­
chowskie, UtewsŁ.e i dębowi eokie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyany. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy 1 a u p ik ł  

z ryb, homarów i t  p. 1

Ceni najniaeae.

Realność
w Brodach, przy Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
składająca się z 3 izb pięknie zdobionych, 
2 kuchni, piwnicy, stajni, wielkiej stodoły, 
z ogrodem owocowym, 5 1,', mórg gruntu 
z obsiewam; zimowymi i wiosennymi, z in­
wentarzem żywym i martwym d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  Odległość od stacyi kol. 
20 mmut, do m iasta 15 minut, do klasztoru 
25 minut, do kościoła parafialnego 10 min., 
do szkoły 5 minut. Dom stoi przy głównym 
trakcie, woda w ogrodzie. Wydzierżawię ur 
5 lat. Zgłoszenia: Wojciech Gazda Zofiuska 

H uta (Morawska Ostrawa). 684 1

C I m C m m  U Kraków, ul. Słanihoniska 1.10.Stefan IgllCkl magazyn mebli
Now o z a ło ż o n y  fa b ry c z n y  s k ła d

Tapet, linhrusty, sztukaterii i t. p.
W z o ry  w ysy ła  na ż ą d a n ie



Su. 6 GŁOS NAPODD i  daie 12 Maja 190y. Nr. iM

Dobra, praktyczną, tania 4
^ 1  HT V  1 /  ochronny

w użyciu jest prawdziwa
MAGGF”

W  butelkach  p ocząw szy  o i  12 h a lerzy  w szę ­
dzie do nabycia .

przyprawa w  gw ieźd zie .

gdyż kilka kropli dodanych przy doprawianiu, nadają słabym zupom, sosom, 
jarzynom, sałatom natychmiast niezwykle wydatny, silny, wyborny smak.

Zmiana firny.

Hajwięliszy shład p̂ zytiorów i szot kościelnych
i a r t y k u ł o m  d c i u u c y l n y c h  —  p o le c a  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

Konstanty W itkowski Kordas R3SS3Z?5a!̂ a»3Gi2P53

Przedtem — St. Przybylski 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G .

tO .O O ii K O R O M  N A G R O R Y
dla niemających z a r o s i  i łysych

P orort brody i włosów nu. eiowio isto tn ie w y duiach wy we ta '
J ■ prawdziwie duński Balsam Mos“ . S tarzy  i młodzi mężczyźni i kobie­
ty. używają rylko Balsamu Mos“ do w yw ołania ]> r sł-.i brody, brwi 
i włosów, josr, howiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni j.tz z 
zaraz t.ic ua cebulki włosów w en sposób na nie w pływa, że włosy 
dziułazuczynają róść. Ręc y się że środek ten nie iest. szkodliwy 

Jeżeli to nie jest praw dą w ypłacim y
1 0 .0 0 0  K o r o n  g o t ó w k ą

każdemu gołowąsemu łysemu, łub rzadkie włosy męjaceiwu, który Balsamu 
IHos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwago Jesteśm y jedną dn a  a, i to ra daje tego rodzaju poręczenie 
T. karskie opisy i polecenie Przed naśladow nictw a.ni ostrzega się 
U3iinie.

W spraw ie jirób z pańskim ,,Balsam Mos“ mogg Panom  donieść 
_  ze z tego ba lsar u jestem zupełnie zadow olony. Już po ośmiu dniach

pojawił sic  wyrużr.y oro t włosów, chociaż wrłosy były' jasne i migkie, były cne przecież bardzo inocuo. Po
2 t'vgoduiacb przybrała broda powoli p erw otns barw ą i dopiero wtenczas ujawniło sig nadzwyczaj korzystny

. Dziękuj e, łąc g dla W P. wyrazy poważania J. O. Dr. Tver K openhaga.
pakJw..nie dysar. Po otrzym aniu należyto.ści lub : a zaliczką. Pisać do największego

działanie Pańskiego balsam u 
Paczka Balsamu Mos 5 złr. O
■'■t ń w ŚJiecie osobliwego handiu.

us-Ragasiuet, Cpijp K. 338 Darnin (li)
(Opłata k a .t  kor8Sp. 10 b. *  listów 25 h.) 1589 1 - ł
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Prześliczny obrazek 
BI Klemensa V?arfi 

Hof&miera &Du?orzaczi*al
Apostoła Warszawy którego uroczysta ka- 

nouizacya przypada 21 1). ni. wydała
K SIĘG A R N IA  K A TO LICK A

Dra WŁADYSŁAWA MIROWSKIEGO
W KRAKOWIE, ul. św. fana 6
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
Cena obrazka tego z modlitwami do św. P a­
trona wynosi 20 Lal., cena tuzina 2 kor., 
zaś luO sztuk 10 kor., 1000 sztuk 60 kor. 
Nadsyłający należność otrzymuje obrazki 

franco .

I  GŁÓWNA WYGRANA Frs. 300.000 |
|  Najoiiższe ciągnienie 1 czerwca. 8

|LOSY TURECKIE
u  Losy tureckie a ■ G ciągnień rocznie t. j. 1 lutego. 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 »ior- (łt
ft. pnia. 1 października, 1 grudnia a 0
4 G*ówna w y g ra n a  w y n o si Frs. 6 0 0 .0 0 0 , 300.1190. ,
w oraz wielaa liczba znaczniejszych ubocznych wygranych. Najmniejsza wygram* 3  
ęł Frcs. 240. około K. 228. Do nabycia za gotówkę według kurzu dziano go, ewou- BI 
L< tualni .> oferuję: u
8  1 LOS TURpCKI w 3* ra ta c h  m iesięcznych po Kor. 7.—. 8
g  5 LOSÓW TURECKICH w 271 4 ra ta c h  m iesięcznych po Kor, 40.— 5jl
rS Niepodzielne prawo gry natychmiast po złożeniu 1 raty wprost u mnie zapo- a  
b  mocą przekazu pocztowego — nastęjme bez opłaty portoryum czekami poczt, u  
g  Kasy Oszczędność 2

i EDWARD URBAN BRUNN. I
k B A N K H aU S , G ftO S S E R F L A T Z  23/25  ,VE W Ł A SN Y M  D O M U ). |  
ę; P rzy jm u je  so lidnych , sta łych  sp rzedaw ców . ej
|  CEN Y  N ISK IE . W Y SO K A  P R O  W IZ  YA. g

55 najwyższego polecenia Jego Ces. i król. apostolskiej Mośoi.

K f l l W b  B R U O )
W TARNOW IE.

S k ł a d  p a p i e r u  i d r u k a r n i a  
k o r a e r e y a l n a  

POLKOA

k o p e r t  z f i rm ą  k u p ie c  
k ą  K. L.  u r z ę d ó w .  K-5 .

Znakomicie g u m o w a n e .

STROP'£EIJtZRIO-BETGMOWY
.'IM p a t e n t u  i n ż y n i e r a ' K I L F U B A

nĘg& 'W*£i

Franciszek Zuliani, Hrahow-Zwigrzyniec
T K L E lO J i  S f  T W f

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami żelazno betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety fega systemu:
1. W ykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów,
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi,
3 Zupełnie ogniotrwały i nie przepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkacn.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
mentowe radzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza- 
sov?k dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho­
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły.

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek &ULIIIM, HraLftm-Zinierzyniec.

W 6 dniach do Ameryki

Frzepraw a pasażerów  do
Kanady, Argentyny i Brazylii.

Żądać pouczenia. — Korespondentka w ystarczy..

Falek & (i ją, Hamburg, faboisen 30 g.n.
K orespondencya w e w szystk ich  językach .

JUfóltf. c. hc Loterya padslDbioa.
na dobroczynno cele  toj części pań stw a. Ta loterya pieniężna., jed y n a  w Austryji prawnie 

dozwolona, obejmuje 18,399 w ygranych  w gotówce, w łącznej Kwocie 513.WC0 kor

Ś 3 T * *  W0.000 Koron.
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 17 Czerwca 1909.

Cena losu 4 Horony.
Losy są do nabycia w oddzielc L o te m  państwowych w Wiedniu III. Vorder« Zollamt- 
otrase 7, w Koiekturac.i loteryjnych, trafikach, w urzędach podatk. poczt, tełegr. i ko­
lejowych, w kantorach wymiany i t. d. — FI any gry dla kupujących za darmo. Loi 
623 syła się wolne od opła ty  pocztowej.

Z c. k. Dyrekcyi Loteryj (Oddział Luteryj państw ).

wy-

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze m y d ł o  na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia. «——

Drzemo buhoiue
I grabauz zdrowa
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t w 
większej ilości do nabycia. Bliższej mformn.- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
k a  rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo 

żna tylko wagonami.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynow ych

Ignacego Wurma.

Porter
iyiofftcki

z  A royksiążęcego browaru, nie ma 
jący konkurencyi.

G ic w ry sk ła d  l udwik Lazar. Kraków.
św. Anny 3. 424 0

Masło stołowe codziennie świeże 
j kg. paczka K. 10-70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 810, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr 77. 280

W ąs ładny
porządnie trzymany, jest o z d o b ą  m ę ż c z y z n y .

i  ’ Do teuo  celu f i D 4 9 Y 4 «
służy płyn I r \  •

O r a K y a  je s t środkiem nadającym zarostowi formę wedle życzenia, 
-  Nie je s t tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie­

rają# w .w ym  składzie nowe środki, porost pobuuzające, odżywia cebulk. włosowe i wzma­
cnia porost. ,,<jrrłtaLya“ sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem kartonowem op»- 

kowaniu z m arką ochronną „palmą" po cenie K. 1 — za flakon. 635

strzegą się przed naśladnumictwamUf
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. D rog. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. > 

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem uadesłar.em  kwoty K. 1-45 polecono

Laborat. chem. Euą. Matuli w Radomyślu Wielkim.

Is tn ie jąc y  od 30 la t  - I

M ła d  pogrzebowy I
pod firmą S

Al. Szafrański w kiakowis, ulica Mikołajska Nr. tf,
prow adzony będzie nada l we w łasnym  znrządzie pod ściąłem  i rzeto lnom

kie -ownic twem MARCELA SZAFRAŃSKA.

i f i i w k s  h a r c e d s k ie
| r a s ^  , , ^ £ ś i e r f a “ 5

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według ^kości 
śpiewu, do 8 K. 10 t . ,  12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z Doręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

H odow la  Kriu irkAw  H m :r e Hshich

JAN SZUFA r  - ■
1'ierwsza i jodyna koncesyonowana przez c. k. Nami

SZKOŁH
ra c h u n k o w o ś c i  p c ń s f in o u je l, agdkusj i k ii^rłtctT ief

W  K rakow ie, przy  ul. S zu jsk iego  Nr. 7 (p a r te  .

Wykłady teoretyczne jak  niemniej praktyczne ćwiczenia w księg: n prowadzo­
ne są oadzieniie dlr. Pań — Oddzielnie dla Panów — wcdłng z.tr- , -Lonego pro­
gramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań KomisU - :aminacvjn źj.
I /L a  k a i  d y d a t ń w  k a n d y d a t e k  m a j s ł c y c l .  r > i,A nv v r * y -
g o t o w s c  s i ę  , /  k r ó t s z y m  czasie d o  c g z a i n i i i n  * r to  s p e -
e y a l n e  c d i l z i a l y  o  s t o p n i o w e j  n a u c e ,  n a  k t ó r e  i«‘ . a a  s ię  zn- 

p i x y w a ć  k e ż . l e j j o  c z a s u .
Pomyślny rezultat nauk zapewniony. W arunai nadzwyczaj przystępne. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Jiłd Tbbiczyk
c. k urzędnik rachunkowy wyższego fcądu krajowego 

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.
agW M ^Tggiw nifiiriawa iiwnmiii i

Wiedeński $asH Związkowy, filia w KwHowic
Kraków, Rynek główny Linia A-6, 44 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Pizyjmuje I D k ł a d k i  w rachunku bieżącym i na książeczki H ^kładkOW C- 
Podatek  rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw  papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecema giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

W UDYStAW  M ISKO
krawiec męski 490 10

K raków , ul. św . J a n a  12
(budynek Grand-Hotelu).

ma zsszczjt zawiadomić, Szan. P. T. Publi­
czność, że z Nowym Rokiem wystąpił ze 
„Spńł' i krawieckiej11 p )d firmą: W. Filipkie­
wicz, T. Bętkowsui i W. Miśko w Krakowie, 

ul. F loryarska 57 i otworzył w ł a s n y

Zakład krawiecki
zaopatrzony na hałdą porę roku

w dobortu gatcryały
krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące, w j  k o -  
n n j e  n n d e r  g u s t o w n i e  według naj­
nowszych żurnal., p n  « 't>hitch u m i a r k o ­
w a n y c h  1 w terminie ściśle oznaczonym.

5f A ŁOŻONY W ROKI 1872.

7 m a s
itSTYET.-RSHIEHiaitSRl

m  « ! cmck|
» HrafeoGit, Eaftiiliha 1.7.
(dom wla;ny). Telefon 462.1

Podejmuje się wyKoaywamal 
wszelkich i-obói w zakres to u | 
wcl odzącyr.h a v. szczególno­

ści g robow ców  I pom ników  .ak  v i  
m iejscu , j “k na fro w in cy i. Polecaj 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

4 psy
na łańcuch 1 czystej krwi buldog roczny, 

j  3 inne 9-cio miesięczne wszystkie dobra ra- 
i sa do strzeżenia zagrody, gatunea duły

SI di sprzedania.
Wiadomość Półwaie-Ziyierzynie# ul. Keśaia- 

szki I. 33.

f abryczny skład

Parasolek i Parasoli
Hddhdeei SpołU Wydawoiazej „Po*t%p<ł stów. iwejastr. z ograa. porgką^

Kufry, walizy, torby, necesery, 
pledy peleryny oryg. tyrolskie 

nieprzemakalne

Ceny bajecznie nizkie, uwidocznione^ przedmiocie — poleca na kaiay

f l n a s f a z y  k io n r . z
K raków , ul. F loryań sk a  L. 17.

Drukarnia „Głoea Naroae" w Krakowie ul. iw  Ercyi* L 7,


